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Młodzież całego świata walczy o pokój 


Ill $wiatowy Kongres Młodzieży 


otwarto w Bukareszcie 


1500 delegatów z 


ponad 100 krajów 


przybyło do stolicy Rumunii 


Laureaci 
Nagród Państwowych 


Na zdjęciu: - Prof. dr Kazimierz 
Nitsch — nagroda I stopnia za cało- 
kształt badań nad dialektami i hi- 
storią języka polskiego. (CAF) 


Na zdjęciu: Zofia Nałkowska — 


nagroda I stopnia za całokształt 
twórczości literackiej w związku 
(CAF) 


z 50-leciem. 


Na zdjęciu: Prof. dr Rafał Tauben- 
schlag — nagroda I stopnia za cało- 
kształt prac nad historią prawa. 

(CAF) 


i Na zdjęciu: Erwin Axer — nagro- 
da I stopnia za inscenizację i reży- 


serię sztuki Emila Zegadłowicza pt. siągnięciami 
lkich włókniarzy. 


„Domek z kart“. (CAF) 


W sobotę w godzinach popołu- 
dniowych otwarty został w Buka- 
reszcie III Światowy Kongres Mło- 
dzieży. Obrady toczą się we wspa- 
niale udekorowanej sali spertowej 
— Floreasca. W głębi wznosi się 
ogromny herb Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. Dzie- 
siątki flag krajów uczestniczących 
w Kongresie zdobią salę. Na bocz- 
nych ścianach widnieją w sześciu 
językach hasła Kongresu: „Pokój 
i przyjaźń“. 

Około 1500 delegatów młodzieży z 
przeszło stu krajów przybyło na 
Kongres, aby omówić najbardziej 
palące zagadnienia. W obradach bie- 
rze również udział w charakterze 
obserwatorów wiele młodych chłop- 
ców i dziewcząt z różnych krajów. 

Na otwarcie obrad przybyli: Prze- 
wodniczący Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej dr Petru 
Groza, przewodniczący Akademii 
Nauk Rumuńskiej Republiki Ludo- 
wej prof. Traian Savulescu, członek 
Akademii Nauk RRL prof. Parhon, 
minister szkolnictwa wyższego RRL 
prof. I. Margulescu, przewodniczący 
centralnej rady związków zawodo- 
wych Moraru. 

Sekretarz generalny Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycznej 
Jacques Denis powitał delegatów, 
wskazując, że przewodniczący ŚFMD 
E. Berlinguer nie mógł przybyć na 
Kongres, ponieważ władze włoskie 
uniemożliwiły mu wyjazd z kraju. 

Po wybraniu prezydium przewod- 
niczący posiedzenia przedstawiciel 
Włoch  Renatto Tessei w imieniu 
wszystkich delegacji wyraził podzię- 
kowanie młodzieży rumuńskiej za 


pi serdeczne przyjęcie i braterską go- 
~ | ścinność. 


W imieniu narodu rumuńskiego 
powitał Kongres Przewodniczący A- 
kademii Nauk Rumuńskiej Republiki 
Ludowej prof. Savulescu, który ży- 
czył delegatom owocnych obrad. 
Następnie przewodniczący udzielił 


24 kondygnacje 


zmontowano już na budowie 
Pałacu Kultury i Nauki 


Coraz wyżej rośnie stalowa kon- 
strukcja części wysokościowej Pa- 
łacu Kultury i Nauki im. J. Stalina. 
Zmontowano już bowiem 24 kondyg- 


: nacje, zużywając do tego blisko 17 


tys. ton stalowej konstrukcji. 

W związku z coraz większym nasile- 
niem robót przy wypełnianiu stalowego 
szkieletu cegłą sitówką i okładaniu mu- 
rów płytami ceramicznymi zmontowano 
dotychczas 10 dużych wind, które obok 
potężnych dźwigów typu UBK dostar- 
czają potrzebne materiały na najwyższe 
kondygnacje. Równocześnie montowane 
są obecnie na wysokości 17-tej kondvg- 
nacji prefabrykowane płyty stropowe. 

Intensywne roboty wykończeniowe 
trwają przy budowie skrzydeł bocznych 
Pałacu. Zakładane są tu instalacje 
wentylacyjne, centralnego ogrzewania 
oraz tynkuje się ściany w poszczegól- 
nych pomieszczeniach. 

Przy budowie wielkiej sali kongre- 
sowej przystapiono do wykładania 
murów płytami i blokami ceramicz- 
nymi. 

W ostatnich dniach na szczególne 
wyróżnienie przy budowie Pałacu za- 
sługują radzieckie brygady murar- 
skie Politykowa i Dymitriewa i cie- 
sielskie brygady Tichomirowa i Ba- 
łandina. Spośród polskich robotni- 
ków zatrudnionych nrzy wznoszeniu 
części wysokościowej Pałacu wyróż- 
niają się spawacz Edward Błaut, wy- 
konujący około 290 proc. normy i 
zbrojarz Jan Maciejewski, osiągający 
ostatnio 204 proc. normy. 


Związkowcy brytyjscy 
w Łodzi 


W Łodzi bawiła przebywająca w 
Polsce 6-osobowa grupa brytyjskich 


|działaczy związkowych. Goście zwie- 


dzili miasto i zapoznali się z warun- 


| kami pracy i bytu, jak również z o- 


produkcyjnymi łódz- 


głosu sekretarzowi generalnemu 
ŚFMD Denisowi, który w pierwszym 
punkcie porządku dziennego wygłosił 
referat pt. „Działalność Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
po II Światowym Kongresie Młodzie- 
ży i zadania młodzieży w walce o 
pokój i o swe prawa“. 

Delegaci długotrwałą owacją przy- 
jęli referat Denisa. 

Dziś dalszy ciąg obrad. 


Depesza z okazji 
Święta Odrodzenia 


Komitet Centralny PZPR otrzymał 
od Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Izraela (Mapam) depeszę z proleta- 


riackimi pozdrowieniami z okazji 
Święta Odrodzenia. W depeszy czy- 
tamy m. in.: 


„Masy ludowe Izraela wspominają 
z wdzięcznością o Waszym wkładzie 
do dzieła odrodzenia naszego pań- 
stwa i skupienia naszego rozproszo- 

nego ludu. Życzymy Waszemu pań- 
stwu i Waszej Partii dalszych wiel- 
kich osiągnięć na polu budowy so- 
cjalizmu i obrony pokoju światowe- 
go.“ 


Komunikat 
| koreańsko-chiński 
| 
| 


PEKIN (PAP) Agencja Nowych 
Chin podaje: Delegacja koreańsko- 
chińska, biorąca udział- w rokowa- 
niach rozejmewych, ogłosiła dnia 25 
bm. następujący komunikat: 

W dniu dzisiejszym odbyły się od- 
dzielne niejawne posiedzenie ofice- 
rów sztabowych i oficerów łączniko- 
wych oraz tłumaczy obu stron. 


‘Ambasador Winopradow 
wręczył listy uwierzytelniające 
Prezydentowi Auriolowi 


PARYŻ (PAP) Dnia 24 lipca am- 
basador ZSRR we Francji S. A. Wi- 
nogradow wręczył listy uwierzytel- 
niające prezydentowi republiki fran- 
cuskiej Vincent Auriolowi. Przy 
wręczaniu listów uwierzytelniających 
obecny był francuski minister spraw 
zagranicznych Georges Bidault. 

S. A. Winogradow i Vincent Au- 
riol wygłosili przemówienia, po czym 


Załoga Państwowego Przedsiębiorstwa 


Gdynia oddana do użytku 


Robót Komunikacyjnych w 


dniu 22 lipca na 75 dni przed terminem oddała do użytku mieszkańców 


trójmiasta kolej elektryczną z Sopotu do Gdyni. À 
Na zdjęciu: Pierwszy pociąg. na peronie w Orłowie. 


(Foto — CAF) 


Wysokie odznaczenia panstwowe 
otrzymali z okazji Święta 22 Lipca 


wyróżniający się robotnicy, chłopi i inteligencja 


W czasie uroczystych sesji woje- | 


wódzkich rad narodowych. jakie od- 
były się z okazji Święta Odrodzenia 
Polski, przodującym robotnikom, 
chłopom, inteligentom pracującym 
i działaczom społecznym wręczcno 
wysokie odznaczenia państwowe, 
przyznane im przez Radę Państwa 
za szczególne osiągnięcia w pracy za- 
wodowej i społecznej, w działalności 
kulturalnej i oświatowej. 


I tak np. w czasie sesji Woj. Rady 
Narodowej w Łodzi wręczono m. in. 
Srebrne Krzyże Zasługi kolejarzom: 
Władysławowi Galusowi z parowozowni 
Piotrków Tryb. i Feliksowi Głowackie- 


Kole elektryczna sopot - 
| 


mu, maszyniście z Olechowa — za wy- | 


bitne osiągnięcia w dziedzinie oszczęd- 

ności węgła. Brązowymi Krzyżami Za- 

sługi odznaczeni zostali m. in. Włady- 
sław Woźniak, przewodniczący spół- 
dzielni produkcyjnej w Kamionie pow. 

Skierniewice i Maria Pi!łarska. doiarka 

ze spółdzielni produkcyjnej Bedlno w 

pow. kutnowskim, 

W czasie sesji rady narcdowej 
miasta Łodzi szereg odznaczeń otrzy- 
mali m. in. pracownicy najlepszych 
w przemyśle: włókienniczym Zakł. 
Przem. Bawełńianego im. Marchlew- 
skiego. 

Przewodniczący Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej we Wroc- 
ławiu udekorował m- 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski ordynariusza ar- 
chidiecezji wrocławskiej ks. Kazimie- 
rza Łagosza. Krzyż Kawalerski Or- 
deru Odrodzenia Polski otrzymał wi- 
kariusz generalny archidiecezji — 
ks. infułat Jan Piskorz. 

Wysokimi odznaczeniami udekorowa- 
ni zostali przodujący robotnicy i chłopi 
oraz działacze społeczni i artyści z woj. 
krakowskiego. Krzyż Kawalerski Orde- 
ru Odrodzenia Polski wręczono M. Bi- 
liżance — dyrektorowi teatru „Młodego 
Widza, A. Stopce — artyście - dekora- 
torowi, a Krzyż Oficerski Orderu Odro+ 
dzenia Polski — wikariuszowi general- 
nemu Kurii Metropolitalnej w Krako- 
wie — ks. prałatowi Bonifacemu Woż- 
nemu. 


W czasie sesji Woj. Rady Narodo- 
wej w Gdańsku profesor Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Sopo- 
cie — Józefa Wnukowa otrzymała 


in. Krzyżem | 


Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał 
| Przewodniczący Pow. Komitetu Kul- 
| tury Fizycznej w Starogardzie — 
Władysław Kreft, za zasługi położone 
|w dziedzinie upowszechniania kultu= 
|ry fizycznej w gminach i gromadach 
| pow. starogardzkiego. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze* 
nia Polski odznaczony został ks. Ambroży 
Dykier — proboszcz parafii Św. Micha 
ła w Sopocie, Prezes Okręgowej komi= 
sji Księży przy zarządzie Związku Bo= 
jowników o Wolność i Demokrację, 
W woj. warszawskim Srebrnym 
| Krzyżem Zasługi udekorowany został 
|m. in. kierewnik robót warsztato= 


| wych w elektrowozowni PKP — Ber= 
|nard Barański, autor 12 pontysłów 
racjonalizatorskich. > 


Doradca polityczny 
polskiej ekipy 

do komisji kontrolnej 
państw neutralnych w Korei 


odleciał do Pekinu 


| WARSZAWA (PAP) Dnia 25 lipcą 
| br. odleciał do Pekinu doradca poli+ 
|tyczny polskiej ekipy do komisji 
| kontrolnej państw neutralnych w 
| Korei, minister pełnomocny, Józef 
| Kowalczyk. 

Jak wiadomo, przedstawiciel Polski 
do komisji kontrolnej państw neu- 
pedloych w Korei, generał brygady 
| Mieczysław Wągrowski znajduje się 
| już w Pekinie. 


|Mianowanie posła PRL 
|w Argentynie  - 

WARSZAWA (PAP) Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


mianowała Romualda Spasowskiego 
posłem nadzwyczajnym i ministrem 


ambasador przedstawił prezydentowi ! Złoty Krzyż Zasługi za ofiarną pracę | pełnomocnym PRL w republice ar- 


członków ambasady radzieckiej. 


w dziedzinie kultury i sztuki. 


gentyńskiej. 


DLA POKOJU I SOCJALIZMU 


z wielkiego 


pieca huty 


im. B. Bieruta 


popłynie wkrótce surówka żelaza 


Po przekazaniu przez budowniczych kombinatu metalurgicznego im. | kazała wymaganą sprawność w: 
Bolesława Bieruta załogom produkcyjnym agregatów i obiektów kom- YMAŚANĄ SB szyst« 


pleksu pierwszego wielkiego pieca, 


prowadzone są obecnie prace zmierza- 


jące do jak najszybszego przygotowania pieca do pierwszego spustu su- 


rówki. 


Hutnicy utrzymują wysokie tempo prac, aby jeszcze w lipcu zakład 
wielkopiecowy wszedł do pełnej eksploatacji. 


sę.» 

Strajki we Włoszech 
i Japonii 

We Włoszech trwa ruch strajkowy 
robotników przemysłowych, walczą- 
cych o poprawę warunków bytu oraz 
przeciwko zamykaniu przedsię- 
biorstw. 23 bm. w prowincji medio- 
lańskiej odbył się dwugodzinny 
strajk, w którym uczestniczyło 160 
tys. robotników przemysłu metalo- 
wego. 

W Genui, dnia 24 lipca przerwało 
pracę przeszło 100 tys. metalowców. 

* 


Z Tokio donoszą, że 23 bm. w por- 
cie Modzi zastrajkowało 1600 robot- 
ników walczących o poprawe warun- 
ków bytu. W wyniku strajku prze- 
rwany został załadunek i wyładunek 
13 statków. m. in. 3 transportowców 
amerykańskich. 


| Suszenie wnętrza pieca dobiega 
| końca. Temperatura nagrzewni o0- 
siągneęła wymagany poziom 460 stop- 
ni. Załoga- wielkopiecowa przystę- 
puje już do studzenia pieca przed 
jego pierwszym załadunkiem ma- 
teriałami wsadowymi. Bez przerwy 
nowouruchomiona. wywrotnica wa- 
gonowa i potężna suwnica bramia- 
sta przeładowują setki ton rudy, 
koksu i topników. Do chwili obecnej 
na składowisku zgromadzono już za- 
pas surowców zabezpieczający prace 


wielkiego pieca w ciągu przeszło 20 
dni. Dalsze transporty tysięcy ton 
surowców znajdują się w drodze. 
Brygady transportowe rozpoczęły już 
przeładunek rudy i topników bez- 
pośrednio do zasobników pierwszego 
wielkiego pieca. 

W ostatnich dniach odbyła się na 
pierwszej maszynie rozlewniczej dal- 
sza próba rozlewania płynnej surów- 
ki z olbrzymiej kadzi. 


Próba ta wy- ' 


kich urządzeń. 

Już tylko kilka dni dzieli hutników 
od chwili kiedy z otworu spustowe- 
go wielkopiecowego olbrzyma popły= 
nie surówka żelaza, która zwiększy 
potencjał naszego hutnictwa, przyczy= 
niając się do dalszego rozwoju 'na« 
szej socjalistycznej gospodarki. 

o wielkości nowouruchamianege 
pierwszego wielkiego pieca świadczy 
fakt, iż będzie on produkował blisko 
dwukrotnie więcej surówki w ciągu do- 
by, niż największy wielki piec naszego 
przedwojerinego hutnictwa. tę 


Æ Rekord świata ustanowił 
Popiel na szybowcu 


$% Szabliści polscy w finale 
mistrzostw szermierczych 
świata 


% Sidło zbliżył się do 70 m 
w oszczepie 
(Szczegóły na str. 2-iej) 
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Pomyślny przebieg 


TLISTROWANY KURIER POLSKI 


kampanii żniwno-omłotowej 
W spółdzielniach produkcyjnych 
skoszono już ok. 90 proc. żyta 


Kampania żniwno-omłotowa przebiega nadal pomyślnie. Deszcze, 
które ostatnio wystąpiły w niektórych województwach, tylko na krótko 


wstrzymały prace żniwne. 


Poważne trudności 
rządu de Gasperi'ego 


W związku z przebiegiem debaty 
narlamentarnej nad programem rzą- 


dowym. większość dzienników wło-' 


skich przewiduje możliwość upadku 
rządu de Gasper'iego. 

Przewodniczący „narodowej partii 
monarchistycznej* Lauro oświadczył 
— jak donosi „Unitą* — że powzięta 
przez grupy parlamentarne tego 
stronnictwa decyzja „odmówienia za- 
ufania* rządowi de Gasperi'ego ozna- 
cza, że nie poprzestaną one na 
wstrzymaniu się od głosu, lecz gło- 
sować będą przeciwko rządowi. W 
ten sposób 287 posłów zapowiedziało 
już oficjalnie głosowanie przeciwko 
wotum zaufania dla rządu. 

Tymczasem partia chrześcijań- 

sko-demokratyczna dysponuje tyl- 
ko 265 głosami. Socjaldemokraci i 
członkowie partii republikańskiej 
postanowili wstrzymać się od gło- 
su, wobec czego nawet poparcie ze 
strony wszystkich 14 posłów libe- 
ralnych nie mogłoby zapewnić 
rządowi większości. 

Po raz pierwszy — stwierdził w to- 
ku debaty poseł komunistyczny Gul- 
lo — de Gasperi stanął przed par- 
lamentem z rządem mniejszości. 

Dziennik „Corriere Della Sera“ pi- 
sze, że jeżeli nie ulegnie zmianie sta- 
nowisko małych stronnictw, a jest 
to bardzo mało prawdopodobne, rząd 
de Gasperi'ego nie uzyska niezbęd- 
nej większości głosów. Jak twierdzi 
„Stampa“, w kołach politycznych 
przeważa opinia, że rząd upadnie. 


Jak informuje Ministerstwo Rol- 
| nictwa, do 22 lipca w gospodar- 
stwach indywidualnych skoszono 
ok. 75 proc. areału żyta, 20 proc. 
„areału pszenicy ozimej oraz ok. 
30 proc. jęczmienia i ponad 10 
proc. owsa. > 
W spółdzielniach produkcyjnych 
skoszono blisko 90 proc. żyta, po- 
nad 25 proc. pszenicy ozimej, po- 
nad '/: jęczmienia jarego oraz kil- 

kanaście procent pszenicy jarej i 

tyleż owsa. 

Poważnie zaawansowane są rów- 
nież prace żniwno-omłotowe w PGR, 
a szczególnie w tych gospodarstwach, 
w których przy sprzęcie zbóż i przy 
omłotach pracują nowoczesne ma- 
szyny żniwne — kombajny. 

Stwierdzając szybkie tempo kosze- 


nia zbóż, należy podkreślić, że zbyt 
powoli przebiegają podorywki. Rol- 
nicy nie wszędzie przystępują na- 
tychmiast do podorywek i za mało 
sieją poplonów. 
wiadczy to nadal o słabej jeszcze 
aktywności służby rolnej rad narodo- 
wych w niektórych województwach. 
Nie potrafiła ona wykazać chłopom 
znaczenia tych ważnych > zabiegów 
agrotechnicznych oraz zmobilizować 
ich do tych prac. Spółdzielczość sa- 
mopomocowa nie wszędzie rozprze- 
dała posiadane nasiona poplonów. 
W miarę koszenia zbóż we wszy- 
stkich gospodarstwach rolnych — 
w gromadach, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i PGR=ach narasta 110- 
wy ważny problem  — sprawa 
szybkiego i starannego przeprowa- 
dzenia zwózki zbóż. Nad sprawą 
zwózki powinny stale czuwać prze- 
de wszystkim kierownictwa PGR, 
aby nie dopuścić do zdarzajacych 
się w latach ubiegłych faktów 
przetrzymywania zboża w sztygach 


| "przez dłuższy czas, co powodowało 


> poważne nieraz straty. 


Częstochowa będzie wielkim 
nowoczesnym miastem socjalistycznym 


Podczas gdy rozbudowa huty im. 
Bolesława Bieruta przekształca Czę- 
stochowę w wielki ośrodek przemy- 
słowy naszego kraju, budownictwo 
mieszkaniowe, które z roku na rok 
obejmuje coraz to nowe tereny, stop- 
niowo nadawać będzie Częstochowie 
charakter nowoczesnego, socjalistycz- 
nego miasta. Opracowany już został 
i zaakceptowany plan urbanistyczny 
przebudowy i rozbudowy Częstocho- 
wy. 

Centralną arterią Częstochowy jest 
obecnie główna aleja biegnąca ze 
wschodu na zachód. Wzdłuż tej osi 
chaotycznie i bezplanowo rozwijało 
się parterowe lub  jednopiętrowe 
najczęściej budownictwo, tworząc ty- 
powe dla kapitalizmu ubogie pro- 
wincjonalne miasto. Architektura 


Izba Gmin zakończyła dekatę 
nad brytyjską polityką zagraniczną 


ŁONDYN (PAP) W Izbie Gmin za- 
kończyła się bez głosowania debata 
w sprawach polityki zagranicznej. 
Większość przemawiających posłów 
labourzystów krytykowała komuni- 
kat ogłoszony po konferencji wa- 
szyngtońskiej, jako odstępstwo od 
propozycji Churchilla z dnia 11 ma- 
ja w sprawie konferencji szefów rzą- 
dów. 


Według oficjalnego protokołu ob- 
rad parlamentarnych,  labourzysta 
Arthur Bottomley podkreślił niebez- 
pieczeństwo odrodzenia się faszyzmu 
w Niemczech i oświadczył: „Niepokoi 
mnie nieco fakt, że rozstrzygnięcie 
sprawy Japonii i Niemiec pozostawia 
się w tym lub innym stopniu Sta- 
nom Zjednoczonym.“ 


Konserwatysta Elliot przyznał, że 
inicjatywa Churchilla nie została po- 


(Z UKOSOL | 


Henryk IV... 
czy de Gaulle 


Prezydent Francji Vincent Auriol 


byt obecny na uroczystościdch 
400 rocznicy urodzin króla Henryka 
«© Pau. Przy tej sposobności wygło- 
sił przemówienie, pełne porównań 
między Henrykiem IV a Auriolem I. 
Wynikało z tego zestawienia, że so- 
Auriol kontynuuje królew- 
olitykę. 
rm IV — wywodził Auriol — 
okresie rozdarcia Francji na sku- 
tek wojen religijnych prowadził po- 
Mtykę pojednania. Obecnie też należy 
stosować metody „pojednawcze“. By- 
ła to aluzja do ułaskawienia licz- 
nych zbrodniarzy wojennych. kola- 
boracjonistów, morderców z Oradour 
itd. Następnie król Henryk IV był 
zwolennikiem silnej władzy. Wobec 
tego i obecnie należy umocnić insty- 
tucje państwowe Francji, oczywiście 
drogą narzucenia republice zmienio- 
nej, faszystowskiej konstytucji. Dla- 
tego też wicepremierem do spraw 
zmiany konstytucji został zausznik 
de Gaulle'a. s 
Tak wiec Auriol okazał się gorli- 
m zwolennikiem polityki królew- 
skiej. Należy jednak przypuszczać, że 
wszystkie te prawdy zostały obja- 
wione Auriolowi nie w Pau, ale w 
Pałacu Elizejskim. z okazji jakiegoś 
seansu, gdy de Gau'le okazał się 
dobrum medium. przekazującym ży- 
czenia Henruka IV dla aktualne? v^- 
Utyki francuskiej. (gz.) 


zmu.. Powinniśmy odzyskać Rosję jako 
potężnego sojusznika. 


parta na konferencji 'waszyngtoń- 
skiej. 

Labourzysta Ernest Davies mówił 
z niepokojem, że rząd angielski, zo- 
bowiązując się z góry do wyrażenia 
zgody na zjednoczenie Niemiec pod 
warunkiem włączenia ich do „euro- 
pejskiej wspólnoty obronnej“ lub do 
bloku atlantyckiego, skaże na nie- 
powodzenie konferencję czterech mi- 
nistrów spraw zagranicznych. 

„Na tym właśnie — powiedział Da- 
vies — polega główna wada komunika- 
tu, w gruncie rzeczy zobowiązuje on z 
góry mocarstwa zachodnie do żądania, 
by zjednoczone Niemcy stały się człon- 
kiem europejskiej wspólnoty obronnej... 
Warunki te są absolutnie nie do przy- 
jęcia dla Rosji... Odprężenie nastąpić 
może dopiero wtedy, gdy Rosja, z jed- 
nej strony uzyska gwarancję, że nie 
padnie znów ofiarą agresji niemieckiej 
i gdy z drugiej strony bezpieczeństwo 
Francji oraz innych krajów zachodnio- 
europejskich zostanie w równym stop- 
niu zagwarantowane przed odrodzeniem 
niemieckiego nacjonalizmu i military- 


Davies dodał, że konferencja czte- 
rech mocarstw jest naglącą koniecz- | 
rością, jeśli bowiem nie nastąpi od- 


prężenie międzynarodowe „nie zdo- | 


łamy — powiedział mówca — przy- j 
gotować gruntu. do rozbrojenia, a 
dopóki tego nie uczynimy, pozycje 
ekonomiczne «Anglii pozostaną. osła- 
bione'. ; 

Labourzysta Pargiter, wzywając do 
odbycia rokowań 3 mocarstw 
bez żadnych warunków wstępnych, 
żądał „większego zrozumienia ` dla 
uczuć Rosji...“ 

Poseł Morrison, były labourzystowski 
minister spraw zagranicznych, nawiązu- 
jąc do oświadczenia Lloyda, że rozmowy 
rap peer były pożyteczne, powie- 
dział: 

„Wątpię czy były one szczególnie po- 
żyteczne. W przyszłości może się oka- 
zać, że wyrządziły one więcej szkody, 
niż dały korzyści“. 

W końcowym przemówieniu z ramie- 
nia rządu parlamentarny zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych Nutting, 
broniąc uchwał konferencji waszyng- 
tońskiej, twierdził, że konferencja ta 
„jest krokiem naprzód*. 


W 10 rocznicę 
wyzwolenia Włoch 


Naród włoski obchodził -w dniu 25 
bm. dziesiątą rocznicą obalenia reżi- 
mu faszystowskiego. We wszystkich 
miastach odbyły się manifestacje. W 
Rzymie odbyło się zebranie zorga- 
nizowane przez krajowy związek 
partyzantów włoskich. Na zebraniu 
przemawiali m. in. deputowani ko- 
munistyczni Gorreri i Moranino 

į którzy byli w ostatnich latach prze- 
śladowani za walkę partyzancką. 


budynków stawiała Częstochowę uw 
rzędzie najbrzydszych naszych miast. 

Opracowane obecnie plany opie- 
rają rozwój miasta na dwóch za- 
sadniczych osiach. 

Pierwsza z nich, to nowa wielka, cen- 
tralna arteria Częstochowy biegnąca z 
północy na. południe — stanowić ona 
będzie przedłużenie istniejących ulie 
Kościuszki i Wolności w kierunku po- 
łudniowym. Ulice te posiadają obecnie 
łączną długość zaledwie ok. 1600 me- 
trów, Projektowana zaś oś ciągnąć się 
będzie na przestrzeni ponad 8 kilome- 
trów, łącząc śródmieście miasta z hutą. 

Drugą nową osią miasta będzie „do- 
tychczasowa aleja główna również zna- 
cznie przedłużona — w kierunku po- 
łudniowo - wschodnim. 

Przecięcie obu tych tras utworzy plac 
centralny miasta, wokół którego pow- 
stanie monumentalna zabudowa gma- 
chów użyteczności publicznej, 


Do 1955 r. cała ta-część śródmieścia 
będzie ukończona. Ogółem — jak 
przewiduje się — w tej części śród- 
mieścia zamieszka ponad 16.000 ludzi. 

Niezależnie od robót prowadzo- 
nych przy budowie pierwszej części 
śródmieścia, czynione są przygotowa- 
nia do budowy dalszej części, przy 
której roboty budowlane ruszą w ro- 


ku przyszłym. 

Prace nad projektem urbanistycznym 
Częstochowy prowadzone były od 1950 
roku. Autorami projektu są młodzi uta- 
lentowani absolwenci Politechniki war- 
szawskiej — Irena i Czesław Kotelowie. 


Surawozdania radiowe 
z Festiwalu w Bukareszcie 


Polskie Radio rozpocznie w nie- 
dzielę 26 lipca w programie II na 
fali 407 o godz. 13,15, nadawanie 
sprawozdania dźwiękowego z III 
Światowego Kongresu Młodzieży w 
Bukareszcie. 8 

W dniach od 27 do 30 lipca spra- 
wozdania tego słuchać będziemy co- 
dziennie w programie I na fali 1322 
m o godz. 19,30. 


W czasie IV Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Bukaresz- 
cie od 3 do 15 sierpnia Polskie Ra- 
dio będzie nadawać codziennie spra- 
wozdanie dźwiękowe w programie I 
na fali 1322 m o godz. 19,15 a w Pro- 
gramie IT na fali 407 m o godz. 21,50. 


Reorganizacja 
rządu albańskiego 


TIRANA (PAP). Albańska agencja 
telegraficzna ogłosiła komunikat o 
uchwale powziętej na wspólnym por 
siedzeniu plenum Komitetu Central- 
nego Albańskiej Partii Pracy, Rady 
Ministrów i Prezydium Zgromadze- 
nia Narodowego Albańskiej Republi- 
Ki Ludowej. Posiedzenie to odbyło 
się 23 lipca. 

W celu uproszczenia i zmniejszenia 
kosztów centralnego administracyjnego 
aparatu państwowego oraz zapewnienia 
jeszcze większych możliwości bardziej 
operatywnego i bezpośredniego kierow- 
nictwa, postanowiono znieść Prezydium 
Rady Ministrów i połączyć szereg mi- 
nisterstw w ten sposób, że wszystkie 
sprawy związane z administracją kraju 
załatwiane będą przez dziesięć mini- 
sterstw. 

Przewodniczącym Rady Ministrów zo- 

staje mianowany Enver Hodża, zastępcą 
Przewodniczącego Rady Ministrów i mi- 
nistrem spraw wewnętrznych — Mehmet 
Szehu, zastępcą przewodniczącego Rady 
Ministrów oraz ministrem rolnictwa 
i skupu — Hysni Kape, ministrem spraw 
zagranicznych — Behar Sztylla, ministrem 
obrony narodowej — generał major Begir 
Balluku, ministrem przemysłu i budow- 
nictwa — Spiro Koleka, ministrem hand- 
lu i komunikacji — Gogo Nuszi, mini- 
strem oświaty i kultury — Bedri Spahiu, 
ministrem finansów Guk Jakowa, mini- 
strem sprawiedliwości Bilbil Klosi, mi- 
nistrem ochrony zdrowia —  Medar 
Sztylla, przewodniczącym państwowej ko- 
misji planowania — Koczo Teodosi, prze- 
| wodniczącym komisji kontroli państwo- 
I wej — Szeftet Peczi. 


Rekord świata 
ustanewił Popiel 
na szybowcu 


Hasło uczczenia IV Światowego Festi- 
walu Młodzieży i Studentów w Bukaresz- 
cie M pozę czynem znalazło szeroki 
oddźwięk wśród sportowców. całej- Polski. 
M. in. również wśród czołowych pilotów 
szybowcowych. ; 

Jednym z pierwszych był pilot aeroklu- 
bu wrocławskiego — Jerzy Popiel. Mani- 
testując czynem chęć .wzmocnienia sił 
obozu pokoju, zgłosił on w czerwcu br. 
zobowiązanie zaatakowania międzynaro- 
dowych rekordów szyboweowych. Czym 
festiwalowy Popiela przyniósł barwom 
Polski nowe, wspaniałe osiągnięcie — wy- 
nik lepszy od rekordu Świata. 4 


W dniu 20 bm. Popiel E e” de 
próby pobicia rekordu świata w przę- 
locie docelowym, w kategorii szybow- 
ców dwumiejscowych. Start nastąpił w 
miejscowości Lubicz (woj. wrocławskie) 
na dwumiejscowym szybowcu skiej 
konstrukcji typu „Zóraw*. La anie 
w Hrubieszowie (woj. Lubelskie) od- 
ległym o 544,5 km. f~ 

Wynik ten jest lepszy od dotychcza- 
sowego rekordu Świata 511,54 km, usia- 
nowionego w 1951 r. również przez pi- 
lota aeroklubu wrocławskiego — Alek- 
sandra Pawlikiewicza. 


Popiel jest studentem wydziału lotni- 
czego politechniki wrocławskiej. "Ma 
obecnie 20 lat. Jest posiadaczem dwóch 
rekordów Krajowych (trójkąt 100 km — 
174 km/godz. i docel — 100 km — 103 
km/godz.) oraz tytułu szybowcowego mi- 
strza. Polski na r. 1953. Ostatnio zdobył 
również trzeci diament do złotej odznaki 
szybowcowej. Jego dotychczasowe suk- 
cesy pozwalają przypuszczać, że uczcei on 
Posłał dalszymi doskonałymi osiągnię- 
ciami, 

Dobry wynik uzyskał również szy- 
bownik aeroklubu krakowskiego — An- 
drzej Brożek. Po starcie z wyciągarki, 
odbył on przelot docelowy na trasie 
Leszno — Zamość — 503 km. Wyczyn 
tego rodzaju był dokonany po raz 
Pierwszy w Polsee, a prawdodopobnie 

na świecie. 


Szabliści polscy 
w finale mistrzostw 
szermierczych świata 


W sobotę 25 bm. rozegrano w Brukseli 
półfinały indywidualnego „floretu- kobiet 
oraz ćwierćfinały i półfinały szabli dru- 
żynowej, oraz finał indywidualnej szpady. 

Półfinały iloretu kobiet odbyły się 
w dwóch grupach. 

W każdej z grup walczyło 8 zawodni- 
czek. Reprezentantka Polski — Nawroc- 
ka walczyła w II grupie, w której znajdo- 
wała się m. in. mistrzyni świata Tiona 
Elek oraz Francuska Garill. 

Polka doskonale walcząc wygrała z 
Cezarini (Włochy) 4:2, Demelki (Węgry) 
4:2, Ilona Elek (Węgry) 4:3, a w czwar- 
tej walce prowadziła z Garill 3:1. Nie- 
stety, decydujące o zwycięstwie trafie- 
nie, które Polka zadała nie zostało u- 
znane przez sędziów i zdenerwowana 
Nawrocka przegrała tę walkę 3:4. Po 
chwilowym tym załamaniu Nawrocka 
przegrała z Austriaczką Harpl 3:4, a 
następnie z Francuską Bernheim 2:4, 
aby w końcowym zrywie pokonać Wę- 
gierkę Kiss 4:2. 

Polka musiała teraz rozegrać dodatko- 
we spotkanie o wejście do finału z Au- 
striaczką Harpl. Walkę tę Nawrocka 
przegrała 3:4 i została sklasyfikowana jia- 
ko piąta w swojej grupie, a w ogólnej 
punktacji floretu kobiet zajęła 9 miejsce. 

Ćwierćfinały szabli drużynowej odby- 
ły się w czterech grupach, w których 
uzyskano następujące wyniki: b 

Grupa I: Węgry — Niemcy 9:0, Holan- 
dia — Niemcy 10:6, 

Grupa II: Włochy — Australia 9:0, Au- 
stria — Australia 14:2. 

Grupa III: Anglia — Szwecja 8:8 (56:66), 
Francja — Szwecja 9:2, Polska — Saara 
14,2, Belgia — Saara 9:1. 

W meczu z Saarą Polacy walczyli 
bardzo dobrze. Punkty dla „naszych 
barw zdobyli: Zabłocki — 4, Pawłowski 
— 4, Suski — 3 i Czajkowski — 3. 
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Spotkania półfinałowe rozegrano. . w 
dwóch następujących grupach: 

Grupa I: węgry, Francja, Austria 
i Anglia. i d 


Grupa II: Włochy, Belgia, Polska i Ho- 
landia. 

Wyniki grupy I: Węgry — Anglia 11:5. 
Węgry — Austria 10:2, Francja — Au- 
stria 10:6, Francja — Anglia 9:3. Tak 


W sobotę 25 bm. rozegrano również fi- 
nał indywidualnej szpady. W konkuren= 
cji tej pełny sukces odnieśli reprezentan- 
ci Węgier zdobywając dwa pierwsze 
miejsca. 

Mistrzostwo zdobył Sakovic — 4 zwy- 
cięstwa przed swym rodakiem Berzeni — 
4 zwyc. Włochem — Marini — 4 zwyc. 
Francuzem — Mouial — 4 zwyc. i b. mi 
strzem Świata Włochem Margiarotti E. 


— 4 zwycięstwa. 
Mistrzestwa lekkoatletyczne 
CRZZ 


GDAŃSK. W.piątek 24 bm. na stadio= 
nie Budowlanych we Wrzeszczu rozpo- 
częły się II lekkoatletyczne mistrzostwa 
CRZZ. .Ponad 600 reprezentantów zrze- 
szeń sportu związkowego walczy 0 zasz- 
czytne tytuły mistrzowskie. 

Otwarcia zawodów dokonał sekretarz 
CRZZ — Kowalczyk, czy mistrz 
sportu Prywer w asyście Kowalskiej i 
Minnickiej wciągnął na maszt flagę 
państwową przy dźwiękach hymnu na= 
rodowego. A 

Po odegraniu Międzynarodówki mistrz 
Sportu Korban odczytał zobowiązanie, 
podjęte dia uczczenia Iv Światowego 
Festiwalu Młodzieży 1 Studentów w 
Bukareszcie, 

Sportowcy-lekkoatleci i aktyw kul- 
tury fizycznej sportu związkowego zo- 
bowiązali się m. in. do stałego podno- 
szenia swojego poziomu ideologicznego 
oraz do uzyskiwania corąz lepszych 
wyników w pracy i sporcie. 

Uroczystość zakończyło krótkie prze- 
mówienie wiceprzewodniczącego GKKF. 
Procka oraz barwna defilada uczestni- 
ków mistrzostw, 

Pierw: dzień zawodów nie przyniósł 
dobrych wyników, bowiem ulewa w no- 
cy przed zawodami rozmiękczyła boisko, 
statan przygotowane przez organizato- 
rów. 

Na najlepszym poziomie stał skok w 
zwyż, w którym 6 zawodników prze- 
kroczyło wysokość 180 em. Mistrzem 
CRZZ został Lewandowski (Budowla= 
ni), który uzyskał 190 em przed Po- 
tockim (Kolejarz) i Szłykiem (Stal) — 
po 180 cm. 

Dobry wynik w dysku uzyskał Choje 
naącki — 45,78 m, wygrywając przed Daj- 
nowcem (Spójnia) — 42,47 i Krzyżanow= 
skim (Spójnia) — 40,32 m. 

W finale kuli kobiet zwyciężyła Koni= 
kówna (Kolejarz) — 12,91 m. Drugie 
miejsce zajęła Ciacnówna (Włókniarz). 

W biegu na 1500 m rozegrano 4 serie. 
Najlepszy czas miał Korban — 4:02,0, 
jednak został zdyskwalifikowany za za- 
biegnięcie trasy. 

W biegu na 400 m kobiet, rozegranym 
również w seriach na czas, zwyciężyła 
Piwowarówna (Stal) w czasie 1 min przed . 
Grodecką (Ogniwo) — 1:01,0. 

Bieg na 5000 m rozegrano w dwóch se- 
riach. Zwyciężył Kloc (Ogniwo) 14:56,4, 
2. Mańkowski (Budowlani)  14:57,2, 3. 
Płonka (Włókniarz) — 14:57,3, 


* 

25 bm. w drugim dniu odbywających się 
w Gdańsku mistrzostw lekkoatletycznych 
CRZZ poziom zawodów był na ogół sła- 
by. Ponad przeciętność wybijali się tyl- 
ko oszczepnicy — Sidło (Spójnia) i Ra- 
dziwonowicz (Ogniwo), którzy ` owali 
poza konkursem. Sidło osiągnął dobry 
wynik 69,76, a Radziwonowicz 68,58 m 
bijąc swój rekord życiowy. 

Na uwagę zasługują też wyniki uzyska- 
ne przez Brabańskiego (Spójnia) w biegu 
na 400 m — 50,1 oraz przez Sikorskiego 
(Kolejarz) w biegu na 3000 m z przeszko- 
dami — 9:33,6 i rezultat Kiszki (Unia) w 
biegu na 100 m — 10,8. 

Wyniki techniczne finałów: 

Kobiety; 100 m — 1) Bocianówna (Bu- 
dowlani) 12,8, 2) Kunert (Stal) 12,9. 

Oszczep: 1) Ciachówna (Włókniarz) — 
44,42, 2) Kowalewska (Budowlani) — 42,60, 
3) Wojtaszek (Budowlani) — 41,47, 200 m: 
1) Minnicka (Budowlani) — 25,9, 2) Arndt 
(Spójnia) — 26,4, 3) Dalkowska (Ogniwo) 


MĘŻCZYŹNI: 110 m ppł. 1) Wilczek 
una — 15,9, 2) Krzyżanowski (Spójnia) 
3000 m z przeszkodami: 1) Sikorski (Ko- 
Sia) — 9:33,6, 2) Olesiński (Górnik) — 
400 m: 1) Brabański (Spójnia) — 50,1, 
2) Gralka (Górnik) — 50,6. 

100 m: 1) Kiszka (Unia) — 10,8, 2) Jarzę- 
bowski (Stal) — 11,2. 

Kula: 1) Prywer (Włókniarz) — 15.05 m, 
2) Chojnacki (Kolejarz) 13,6. 

Tyczka: 1) Krzesiński (Spójnia) — 3,80, 


4 


'2) Jelonek (Kolejarz) — 3,40. 


więc z grupy tej do finału zakwalifiko- į 


wały się Węgry i Francja. 

w swym pierwszym spotkaniu półfina 
łowym Polacy wystąpili przeciwko Bel- 
gii, która została rozstawiona jako dru- 
ga, najlepsza po Włochach drużyna w 
półfinale. Zwycięstwo nad Belgią dawało 
naszym szablistom poważne szanse walki 
w finale mistrzostw świata. 

Polacy przystąpili do tego meczu z 
mocną wołą zwycięstwa, które jednak 
nie przyszło łatwo, tymbardziej, że zę- 
dziowie wyraźnie faworyzowali Belgów 
jako gospodarzy. 

Po ciężkich walkach zwyciężyli osta- 
tecznie Polacy 8:8 (60—69). Przy stanie 
7:7 Belg Balister prowadził 3:0 z Za- 
błockim, który jednak wykazał nieby- 
wałą ambicję i opanowanie nerwowe. 
wygrywając walkę 5:3, a tym samym 
zen Rinę zwycięstwo drużynie pol- 
skiej. 

W meczu z Belgią punkty dla barw 
Polski zdobyli: Zabłocki i Pawłowski po 
3 oraz Suski i Pawlas po 1. 

W drugim spotkaniu w tej grupie Wło- 
chy pokonały Holandię 11:5. Tak więc 
w II rundzie półfinału Polska zmierzyła 
się z Holandią, a Włochy z Belgią. 

Włosi z łatwością uporali się z zała- 
manymi porażką z Polską Belgami wy- 
grywając 9:2, 

Mecz Polska — Holandia zakończył się 
się trzecim kolejnym zwycięstwem na- 
szych szablistów 11:5. 

Wszyscy polscy zawodnicy, zdając 
sobie sprawę z wagi tego spotkania, 
którego wygranie dawało ostateczny 
awans do finału, walczyli bardzo ostróż- 
nie. Prowadzili przez cały czas meczu 
zdecydowanie i zwyciężyli w pieknym 
stylu. Licznie zebrana publiczność 
szczególnie gorąco oklaskiwała dosko- 
nale walczących Zabłockiego i Pawłow -i 
skiego. Bardzo dobrze spisał się rów- 
nież Suski, który wygrał wszystkie 
«woje spotkania. 

Punkty (dla Polski zdobyli: Suski — 
1, Zabłocki i Pawłowski po 3 oraz 
Pawlas — 1. Tak więc, o drużynowe 
mistrzostwo świata w szabli  walezyć 
»edą Węgry, Włochy. Francja i Polska. 
Finał szabli rozegrany zostanie w nie- 
tzielę 26 bm. 

W pierwszym spotkaniu finałowym 
Polacy zmierzą się z Włochami, a na- 
stępnie z Węgrami i Francją. 


Rzut młotem: 1) Sobecki (Kolejarz) — 
46,31, 2) Świetlicki (Włókniarz) — 46,19. 

Poza konkursem startowali zawodnicy 
CWKS — Rut i Harmata. Rut osiągnął 
wynik 49,97, a Harmata — 49. 

Sztafeta 4X100 m: 1) Unia — 43,6 (wy 
równany rekord CRZZ), 2) Stal — 44,2, 3) 
+udowlani — 44,4, 

Po dwóch dniach zawodów w kon)fi-- 
rencji drużynowej prowadzi Kolejarz 
— 25.982 pkt., 2) Budowlani — 22,319 pkt., 
3) Spójnia — 19.214 pkt. 


Mistrzostwa wioślarskie 
okręgu bydgoskiego 


W pierwszym dniu regat wioślarskich 
o mistrzostwo Pomorza zwyciężyli na 
ogół faworyci. Niezwykle zaciętą walkę 
stoczyły ósemki wagi lekkiej. Z je- 
dynku zwycięsko wyszła dobrze finiszu- 
jąca osada bydgoskiej Stali, która wy- 
przedziła o 0,2 sek. ósemkę OWKS Byd- 
goszcz. 

W pozostałych konkurencjach tytuły 
mistrzowskie zdobyli: ósemki kobiet: 1. 
Kolejarz Bydgoszcz 3:49,7 min. 2) Budow- 
lani Toruń: czwórki juniorów: 1) Stal 
Bydg. 3:44,4, 2) Kolejarz Bydg., 3) Spój= 
nia Chełmża: jedynki o mistrzostwo: 1) 
Augustyniak (OWKS) 7:21, 2) Kowalski 
Budowlani Toruń. Poza konkursem — 
Poniatowski (OWKS) 7:02,5, 

Jedynki juniorek: 1) Poniatowska (Stal 
Bydg.) 4:06, 2) Szmelter (Kol. Grudz.), 
dwójki podwójne II kl.: 1) Stal Bydg. 
6:59,5; ósemki MI kl.: 1) Unia Krusz= 
wica 5:42,5, 2) Spójnia Barcin, 3) Stal 
Bydg.; jedynki kobiet: 1) Kwiatkowska 
(Stal Bydg.) 4:41,5, czwórki II kl.: Spój- 
nia Che'mża 6:21,4, 2) Spójnia Grudzi: 
6:33,1, Jedynki IH kl.: 1) Rozadowicć 
(AZS Bydg.) 7:20, 2) Zieliński (Kol. Gru- 
dziądz). (Poza konkursem — Knopp 
OWKS 7:10 min): czwórki kobiet: Kole- 
jarz Bydg. 3:45,0; ósemki w. lekka: 1) Stal 
Bydg. — 5:40,4. 2) OWKS 5:40,6. 

„Dziś o godz. 15 na torze wioślarskim 
w Łęgnowie dalszy ciąg mistrzostw. 


stan rocody 


Na ogół dość pogodnie w dzielnicach 
północno -~ zachodnich zachmurzenie 
większe, a w godzinach późniejszych 
możliwość przelotnych opsdów i. burz. 
Temperatura maksymalna od 23 «t, nad 
morzem do ok. 28 na zachodzi kraju. 
Wiatry słabe lub umiarkowsne połude 
niowo - wschodnie i południowe, 
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kół i pociąg pośpieszny z Poznania wjeżdża punktualnie ną staeję do 
Bydgoszczy. Prowadzi go przodujący maszynista Parowozowni Byd- 
goszcz Gł. — Jan Wieczorek wraz ze swoim pomocnikiem Ignacym Ak- 
samskim. I tym razem, jak zresztą od wielu, wiełu tygodni przyprowa- 
dzili swój parowóz Pm 2-'32 planowo i bez usterek. 


Boscy maszyniści świadomi, że 
transport kolejowy — to kluczo- 
wy czynnik naszej gospodarki, oto- 
czyli swoje parowozy socjalistyczną 
opieką i nie szczędzą sił, aby je jak 
najlepiej wykorzystywać, 

— Stale rosną nasze zadania prze- 
wozowe, tak jak z każdym rokiem 
rośnie nasz kraj — prosto i słusznie 
rozumuje drużyna. — Więc staramy 
się — dodaje maszynista Jan Wie- 
czorek — każdy na swoim odcinku 
pracy, nie tylko usprawniać ruch po- 
ciągów, ale wytrwale dażymy do te- 
go, aby osiągać równocześnie stałą 
obniżkę kosztów własnych przewo- 
zów kolejowych. Aby jeździć spraw- 
niej i taniej. 

Słowa przodującego maszynisty 
znajdują pełne pokrycie w jego co- 
dziennej pracy, w pracy całej załogi 
bydgoskiej parowozowni. 

Realizując swój Czyn Lipcowy dru- 
żyna starszego maszynisty J. Wie- 
czorka zaoszczędziła w ciągu jednego 
tylko miesiąca 58.617 kg węgla i u- 
zyskała prawie o 8 proc. wyższy od 
planowanego przebieg dobowy paro- 
wozu. Ponadto dzięki samodzielne- 
mu usuwaniu drobnych usterek na 
parowozie wyeliminowała prawie 
całkowicie naprawy bieżące, osią- 
gając w swojej serii parowozów naj- 
niższe koszta pracy za pierwsze pół- 
rocze br. 

3 MŁODZIEŻ W CZOŁÓWCE 

Nie pozostają również w tyle i inne 
drużyny. Podobnymi wynikami po- 
szczycić się może załoga parowozu 
Pm 2 — 26 ze starszym maszynistą 
Janem Paszko na czele, która ambit- 
nie dąży — jak postanowiła w zobo- 
wiązaniu lipcowym — do wykonania 
swoich rocznych zadań przewozo- 
wych na jeden miesiąc przed termi- 
nem. 

Doskonałe wyniki pracy osiąga 
także zetempowska drużyna parowo- 
zu Pm 3 — 6 w składzie: st. maszy- 
nista Bronisław Drubkowski i Wło- 
dzimierz Witkiewicz oraz pomocnicy 
Ludwik Janowiak i Zygmunt Kur- 
czyński. Drużyna parowozu Pm 3 
— 6 postanowiła powitać wielkie wy-. 
darzenie w życiu młodzieży — Świa- 
towy Festiwal w Bukareszcie 
wzmożonym wysiłkiem na swoim 
odcinku pracy, aby zadokumentować 
w ten sposób swoją solidarność z 
młodzieżą całego świata w jej walce 
o pokój i przyjażń między na- 
rodami. Krótkie i rzeczowe było 
zobowiązanie młodych koleja- 
rzy. Postanowili oni jednomyślnie 
obniżyć w czerwcu i lipcu miernik 
zużycia węgla na każde 1000 brutto- 
tono km o dalsze 3 kg, prowadzić 
wszystkie pociągi punktualnie i bez- 
awaryjnie. 

Wiele jest w bydgoskiej parowo- 
zowni takich przodujących drużyn. 
Nasuwa się więc pytanie co jest źró- 
dłem tych osiągnięć? 

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY 

Potężnym bodźcem do walki o jak 


jest dla całej załogi Parowozowni 
Bydgoszcz Gł. nowa, kompleksowa 
forma kontroli wyników pracy — in- 
dywidualny rozrachunek gospodar- 
czy dla każdego parowozu. Wpro- 
wadzony z początkiem br., dzięki 
rzetelnym wysiłkom personelu admi- 
nistracyjno-technicznego i aktywnej 
pracy politycznej ze strony organiza- 
cji partyjnej i związkowej, stał się 
dla załogi . prawem, wszedł w życie 
głęboko i na stałe, przynosząc coraz 
lepsze rezultaty. 


Współzawodniczące drużyny, dążąc 
do osiągnięcia jak najlepszych mier- 
ników pracy oraz jak najniższych 
kosztów eksploatacyjnych swoich pa- 
rowozów, walczą w oparciu o rozra- 
chunek gospodarczy, o oszczędne zu- 
życie paliwa i smarów, o zmniej- 
szenie napraw bieżących, tj. niepla- 
nowych, o zwiększenie przebiegów 
dobowych swoich parowozów. Roz- 
rachunek gospodarczy daje każdej 
drużynie możność dokładnego skon- 
trolowania, jakie oszczędności w zu- 
życiu paliw uzyskali poszczególni 
maszyniści w danym miesiącu, ile 
nakładów pieniężnych i pracy ludz- 
kiej było potrzeba, aby utrzymać 
każdy parowóz w ruchu. 


Rozrachunek gospodarczy wykazał 
np. „drużynie Maksymiliana Sandera, 
że jej parowóz Pm 2—29 posiada z 
powodu systematycznych przepałów 
węgla bardzo wysokie koszta pra- 
cy. Na jednej z narad technicznych 
przedyskutowano tę sprawę. St. ma- 
szynista Jan Wieczorek otrzymał 
wówczas konkretne polecenie :pomóc 
załodze parowozu PM 2—29 w opa- 
nowaniu racjonalnych metod spala- 
nia węgla. Jan Wieczorek dobrze 
wywiązał się z powierzonego mu za- 
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prawnienie transportu 


2-32 przybył punktualnie 


"stry gwizd parowozu, miarowy. turkot rozpędzonych 


dania. Uczył Uczył mniej doświadczonych 
towarzyszy chętnie. 

Koleżeńska pomoce i nauka do- 
świadczonego maszynisty — mistrza 
w oszczędzaniu węgla, dała pożądane 
wyniki. Drużyna parowozu Pm 2—29 
nie tylko zlikwidowała całkowicie 
przepały, ale osiąga już od dłuższe- 
go czasu znaczne. oszczędności węgla 
na każdym turnusie. 

DZIELNIE POMAGAJĄ 
WARSZTATOWCY 

Tak więc rozrachunek gospodar- 
czy celnie wskazuje bydgoskim ma- 
szynistom kierunek walki o parowóz, 
o jego jak najlepsze wykorzystanie 
w służbie kolei, w służbie naszego 
Planu 6-letniego. : 

Wiadomo jędnak powszechnie, że 
najlepszy nawet maszynista nie za- 
jedzie daleko, gdy warsztatowcy nie- 
dbale wykonają naprawę. Dlatego 
sprawa podnoszenia jakości napraw 
jest stałą troską załogi, kierownictwa 
i aktywu politycznego bydgoskiej 
parowozowni. Wszystkie brygady 
warsztatowe pracują tu pod hasłem: 
„Ja nie wypuszczę braku“ i wysta- 
wiają dla każdego parowozu wycho- 
dzacego z warsztatu specialny list 
gwarantujący staranną i solidną na- 
prawę. 

Maszyniści wysoko cenią dziś pod- 
pis warsztatowców na liście gwaran- 
tującym naprawy parowozów. Wszy- 
scy są pewni, że to co naprawiły bry- 
gady warsztatowe Michała Grabar- 
skiego czy inne, nie ma prawa w 
drodze nawalić. 

Załoga bydgoskiej parowozowni 
wykonuje coraz wyższe zadania prze- 
wozowe. Zrealizowała ona swoje za- 
cania półroczne w przeszło 108 pro- 
centach, wygospodar. wała w ciagu 
jednego tylko miesiąca czer vca 
649.362 kg wegla (statystycznego) i 
zmniejszyła prawie pięciok:otnie w 
porównaniu z rokiem ubiegł ym na- 
prawy bieżące parowozów. Osiągnię- 
te wyniki mówią, że idzie ona wła- 
ściwą drogą i wskazuje tę drogę in- 
nym parowozowniom w kraju. (ST) 


Najlepsza w Kraju 25-osobowa brygada polowa PGR Osłonino (woj. 


gdańskie) 


Na zdjęciu: Brygada polowa Aleksandra Łangowskiego przy omłotach 


najlepsze mierniki eksploatacyjne w PGR — Osłonino. 


(Foto — CAF) 
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Zjednoczenie Niemiec = 
polityką pokoju 


| Stefan Litauer | 


. 

15 lipca rząd NRD powziął nową, 
doniosłą uchwałę w sprawie pokojo- 
wego zjednoczenia Niemiec, propo- 
nując zwołanie ogólnoniemieckiej na 
rady przedstawicieli Niemiec Wscho- 
dnich 1 Zachodnich w celu omówie- 
nia przygotowań do pokójowego 
zjednoczenia Niemiec w drodze wol- 
nych ogólnoniemieckich wyborów i 
na temat szybkiego zawarcia trak- 
tatu pokojowego. „Rząd NRD 
głosi uchwała — stale i konsekwent- 
nie walczy o zjednoczenie Niemiec 
na podstawach pokojowych i demo- 
kratycznych*. 

Istotnie, obecna inicjatywa jest już 
trzecią z kolei próbą NRD dopro- 
wadzenia do rozmów z miarodajny- 
mi  przedstawiciełami Niemiec Za- 
chodnich. Z pierwszą inicjatywą 
ogólnoniemieckiej narady rząd NRD 
i Izba Ludowa wystąpiły we wrze- 
śniu 1951 r. . 

Druga propozycja odbycia ogólno- 
niemieckiej narady wysunięta zosta- 
ła przez rząd NRD we wrześniu 1952 
roku. Delegacja Izby Ludowej udała 
się do Bonn i 19 września ub. roku 
przedstawiła przewodniczącemu Bun- 
destagu, Ehlersowi popierający pro- 
pozycję rządu NRD apel Izby Ludo- 
wej. W apelu tym Izba Ludowa wy- 
sunęła cztery propozycje: 

1. aby Bundestag i Izba Ludowa 
wystąpiły wspólnie z żądaniem 
natychmiastowego zwołania kon- 
ferencji czterech mocarstw z u- 
działem przedstawicieli Niemiec 
Wschodnich i Zachodnich; 


2. przeprowadzenie rozmów 
przedstawicieli Bundestagu i Izby 
Ludowej w celu osiągnięcia: mię- 
dzy przedstawicielami Wschodnich 
i Zachodnich Niemiec porozumie- 
nia o wspólnej obronie interesów 
niemieckich na tej konferencji; 

3. utworzenie komisji z przedsta- 
wicieli Wschodnich i Zachodnich 
Niemiec dla sprawdzenia warun- 
ków dla przeprowadzenia w ca- 
łych Niemczech wolnych wyborów, 
oraz natychmiastowe -rozpoczęcie 
rozmów o` sposobach utworzenia 
tej komisji, a także o ustaleniu 
daty rozpoczęcia jej działalności; 

4. danie możliwości delegacji IZ- 
by Ludowej przedstawienia przed 
niemieckim  Bundestagiem swo- 
bodnie i bez przeszkód punktu wi- 
dzenia Izby Ludowej na wszystkie 
podlegające dyskusji zagadnienia, 
przy czym Izba Ludowa zapropo- 
nowała jednocześnie Bundestagowi, 
aby ze swej strony wysłał delega- 
cję do Berlina i w podobny spo- 
sób przedstawił przed Izbą Ludo- 
wą punkt widzenia Bundestagu. 
Mimo żywego oddźwięku, jaki apel 

Izby Ludowej wywołał w Niemczech 
Zachodnich, Adenauer uczynił przy 
poparciu swoich amerykańskich mo- 
codawców wszystko, co było w jego 
mocy, aby do odbycia ogólnoniemiec- 
kiej narady nie dopuścić. 

Nie ulega wątpliwości, że i obecnie 
Adenauer, mimo demagogicznego u- 
dawania, jakoby był zwolennikiem 
zjednoczenia Niemiec, nie dopuści do 


|| Stefan Litauer | 


Adenauer zdaje sobie bowiem spra- 
wę z tego, że zjednoczenie Niemiec 
w państwo demokratyczne i pokój 
miłujące, to koniec integracji Nie- 
miec w system agresywnego bloku 
atlantyckiego, a tym samym koniec 
władzy Adenauera i jego kliki, któ- 
rych daisze sprawowanie władzy 
możliwe jest tylko w oparciu o im- 
perializm amerykański. 


Dlatego też w$bory, które odbędą 


odbycia ogólnoniemieckiej narady; 
w Niemczech Zachodnich 6 wrze= 
śnia, stanowić mogą punkt zwrotny 
w konstelacji europejskiej, od wy= 
grania bowiem wyborów przez Ade« 
nauera zależeć będzie skuteczna in= 
tegracja Niemiec Zachodnich w ame=< 
rykański system polityki agresji, dla 
której niezbędnym narzędziem jes$ 
wskrzeszany pod postacią armii eu+ 
ropejskiej, a nienawistny dla olbrzye 
miej większości narodu niemieckie= 
go Wehrmacht. Szanse wyborcza 
Adenauera słabną z dnia na dzień 
i dlatego strategia polityczna impe- 
rializmu amerykańskiego w Europie 
polega na tym, aby podmurowaś 
pozycję Adenauera i wszelkimi do= 
stępnymi środkami zapewnić wygra% 
nie przez niego wyborów. W m 
celu spółka .Adenauer—Dulles i 
się wszelkich środków, aby siać dy« 
wersję w NRD i osłabić wzrastaa 
jjący w całych Niemczech prestiż mo= 
ralny rządu NRD w jego wysiłkach 
doprowadzenia do zjednoczenia Nie- 
miec. Dó rzędu tych prowokacji na= 
į leżały zaburzenia z 17 czerwca, 
| wszczęte przez nasłane elementy fa- 
szystowskie, do nich zaliczyć trzeba 
również prowokacyjną ofertę ame- 
rykańską dostarczenia ludności NRD 


żywności na sumę 15 milionów do=' 


larów, ofertę poczynioną bez przed- 
niego porozumienia się z rządem 
NRD i wbrew oczywistemu stanowi 
zaopatrzenia, który wcale tego'.ro= 
dzaju „pomocy“ nie wymaga, zwła» 
szcza wobec prawdziwej pomocy za 
strony ZSRR. 


„Adenauer stoi w obliczu poważ= 
nego ryzyka utraty swej władzy w 
wyniku wrześniowych i 
każdy fałszywy krok ze strony za- 
»i chodnich aliantów może doprowadzić 
do jego porażki, która by przekreś- 
liła wszelkie nadzieje na zrealizowa= 
nie zachodnio-europejskiej jedności* 
ostrzega amerykańska United 
Press. A realizowanie „zachodnio- 
europejskiej jedności* — to wskrze= 


szenie Wehrmachtu pod pozorem ar ` 


mii europejskiej, to uzbrojenie Nie= 
miec. 


Odwrotnie zaś, jak to słusznie za= 


znaczył premier Grotewohl w wys . 


głoszonym 15 lipca oświadczeniu — 
„zjednoczenie Niemiec na drodze po- 
kojowej jest możliwe tylko na bazie 
porozumienia Niemców ze Wschodu 
i Zachodu“. Zjednoczenie Niemiec 
a uzbrojenie Niemiec — to dwa prze- 
ciwstawne sobie pojęcia, które się 
wzajemnie wykluczają. Sprawa 
zjednoczenia Niemiec-staje się w ten 
sposób probierzem polityki — za 
wojną czy za pokojem? 


| Lalka" na scenie 


wany i wściekły. To bowiem co 
zrobili z „Panem Tadeuszem“ filmo- 
wi przerabiacze, to już nawet nie 
był skandal, tylko po prostu zbrod- 
nia. Jak umiałem, tak wyjaśniłem 
moim cudzoziemcom _ niebotyczną 


Aż mi się gorąco zrobiło z irytacji» 
na wiadomość o zamiarze przerobie- 
nia „Lalki* na utwór dramatyezny. 
Do licha z takim pomysłem! Małoż 
to złego narobili u nas i nie tylko 
u mas przeróżni przerabiacze. Pa- 
miętam — sprzed wojny — „Pana 
Wołodyjowskiego przejasonowanego 
na dramat w pięciu aktach. Efekt 
był tak wstrząsający, że budził tylko 
jedno pragnienie: ogniem i mieczem 
rozprawić się z autorem adaptacji, 
a potem dzieło jego zalać potopem 
tak dokładnie, aby raz na zawsze 
wyginął ród przerabiaczy. 


Bo gdybyż jeszcze brali na swój 
warsztat utwory skromne, powieści 
nieznane, czy zapomniane — aby ry- 
zyko było małe i ewentualna krzyw- 
da nieznaczna. Ale nie. Właśnie 


arcydzieła! Właśnie utwory najcel- 
niejsze, najgłośniejsze t nam naj- 
droższe. 


Przypominam sobie wstyd, jaki 
przeżyłem, gdym, przed laty, kilku 
kolegów - cudzoziemców namówił 
na zobaczenie „Pana Tadeusza“. Na 
„zobaczenie“; gdyż czytać go niestety 
nie' mogli. Garnąc się szczerze “do 
polskiej kultury — nie mogli się jed- 
nak w żaden sposób uporać z trud- 
nościami naszego. języka. Więc sko- 
rzystałem z okazji pojawienia się 
„Pana Taduesza* na ekranie, aby ich 
zapoznać z naszym arcydziełem na- 
rodowym. Poszliśmy do kina pełni 
najlepszych nadziei, a wyszliśmy — 
eni srodze zawiedzeni, a ja zażeno- 


różnicę między straszną filmową 
szmirą a cudownym poematem Mic- 
kiewicza. Kiwali wyrozumiale gło- 
wami — a jeden z nich, Fritz Kuni- 
tzer, który uciekł z Berlińskiej Aka- 
demii do Krakowa aby ratować swój 


'talent od hitlerowskich metod wy- 


chowawczych, pocieszał mnie tak: 
— Nie martwcie się, kolego! nie 
martwcie. Ja widziałem jeszcze gor- 
sze rzeczy. Widziałem „Quo Vadis“ 
Sienkiewicza wystawione w Ham- 
burgu, w — cyrku! Powodzenie by- 
ło kolosalne. A interes — bajoński! 
Otóż to! Interes! -Pal sześć szacu- 
nek dla. najcelniejszych dzieł sztuki. 
Mniejsza o krzywdy  wyrządzane 
Mickiewiczom, Sienkiewiczom, Że- 
romskim na ekranach, na scenach, 
czy nawet w cyrku — byleby tylko 
handel szedł. Przecież dolar waż- 
niejszy od Muzy. No tak — ale nie 
u nas. Wyszliśmy już szczęśliwie z 
ustroju, w którym kasa decyduje 
o charakterze, czy doborze sztuk. 
I dziś jest nie do pomyślenia, aby 
zespół łobuzów dla „geszeftu* robił 
: „Pana Tadusza* filmowy kryminał. 
No, więc właśnie. Więc po co za- 
bierać się do przerabiania „Lalki“ na 
scenę. Urodziła się przecież — po- 
wieścią. Jedną z najcenniejszych w 
naszej literaturze. Jedną z najbar- 


dziej u nas szanowanych i kocha- 
nych. Bolesław Prus nadał „Lalce“ 
kształt powieści, bo ten kształt naj- 
bardziej i jedynie nadawał się do 
zamknięcia w nim tej niezmiernie 
rozległej, szerokiej, epickiej treści, 
którą wielki pisarz chciał wyrazić. 
Jakżeż takie obszary: myśli, opisu 
i narracji — wtłaczać w ramy sce- 
nicznego spektaklu. Najświetniejsza 
nawet adaptacja sceniczna nic tu nie 
pomoże. 

Wielu, bardzo wielu znalazł prze- 
ciwników autor scenicznego opraco- 
wania „Lalki“, Zygmunt Leśnodor- 
ski. Ale mimo to — uparł się, a ra- 
zem z nim uparł się także kierow- 
nik artystyczny Teatru Polskiego 
w Warszawie — Bronisław Dąbrow- 
ski. I wspólnymi siłami „Lalkę* wy- 
stawili. 

Wystawili i — wciąż wystawiają 
od szeregu miesięcy. Spektakl takie 
ma powodzenie, że nawet najzago- 
rzalsi jego przeciwnicy ulegają cie- 
kawości. Uległem i ja, i przed nie- 
wielu dniami, pełen obaw i niechęci, z 
znalazłem się na przedstawieniu. 

Ostrzegano mnie, abym nie zapom- 
niat, że widowisko rozpoczyna się 
wcześniej, a to ze względu na wyjąt- 
kową długość spektaklu. Dwanaście 
obrazów — to nie żarty. I trzeba 
będzie posiedzieć do późna w noc. — 
Toż to będzie piła! — pomyślałem 
zrezygnowany. Przyjdzie się chyba 
człowiekowi zdrzemnąć. 

Ale już pierwsza scena pierwszego 
obrazu obudziła całą moją czujność. 
Rozpoczął się bowiem od razu inte- 
resujący proces zestawiania wizji. 
Tych własnych, magazynowanych w 
pamięci z czasów czytania „Lalki, 
z tymi, które oto zjawiać się poczęły 
na scenie. Uderzył mnie natychmiast 

wręcz Gutentyem abara- 


zów scenicznych. Niezmiernie celny nym, prostym i pięknym językiem. 


ich dobór. W najdrobniejszych na- 
wet szczegółach. Cóż za solidność 
roboty! I jaka świetność w oddaniu 
specyficznie warszawskiej atmosjery 
z lat siedemdziesiątych. Sylweta» 
maska, gęst, kostium aktorów i wnę- 
trza scen — wiązały się w całość w 
najwyższym stopniu przekonywają- 
cą. Czasem — nie od razu. Nie od 
pierwszego wejrzenia np. wierzymy 
Ninie Andrycz, że jest autentyczną 
Izabelą Łęcką. Przeszkadza nam tu 
mocno nasza własna, utrwalona w 
pamięci wizja „lalki“. Przecież pro- 
test nasz nie trwa długo. Pyszna 
aparycja i świetny talent znakomitej 
aktorki — robią prędko swoje. I to 
tak dokładnie, że już po kilku sce- 
nach innej „lalki“, niż ta, którą 
stworzyła Nina Andrycz, nie zdołasz 
sobie, bracie, wyobrazić. 

Tak samo rzecz się ma z kapitalną 
kreacją Lecha Madalińskiego. Z jego 
„Wokulskim* godzimy się od razu, 
bez najmniejszych targów. Podobnie 

„Rzeckim*. Najpiękniejsza to po- 
stać w „Lalce*. Tadeusz Kondrat 
odtwarza ja z takim szczerym senty- 
mentem, że wierzymy każdemu jego 
słowu. I czy chcemy, czy nie chce- 
my — uwierzyć musimy również 
wszystkim 'odtwórcom wszystkich 
pozostałych ról. No, bo sprobuj np. 
oprzeć się Zelwerowiczowi odtwarza- 
jącemu w nieporównany wręcz spo- 
sób najgłupszego z reprezentantów 
arystokracji: marszałka. Albo inne- 
mu-z prusowskiej galerii błękitnych 
durniów, baronowi Dalskiemu, wy- 
konywanemu po mistrzowsku przez 
Aleksandra „Dzwonkowskiego. 

Sprobuj się im sprzeciwić, gdy tak 
wyglądają, jak gdyby żywcem wyszli 
z kart powieści Prusa. I gdy w do- 


datku mówią jego włas- 


I tak oto idą scena za sceną i go" 


dzina za godziną, — a ty 
urzeczony i własnym oczom nie wiee 
TZYSZ. 
dwunastej w nocy — ale choćby i dô 
rana. 

I wychodzisz z teatru oczarowany, 
I dopiero ochłonąwszy nieco — za= 
czynasz się zastanawiać: Cóż to wła» 
ściwie było? — „Lalka“? — Nie, ną 
to spektakl zbyt dużo miał braków, 
Adaptacja nie uwzględniła przecież 
całego szeregu wydarzeń, konflik= 
tów, scen, bo ich wszystkich uwzglęe 
dnić nie mogła i — nie zamierzała, 
Autor adaptacji potraktował swe za= 
danie niezwykle oryginalnie i jedy= 
nie słusznie. Czuł się nie tyle dra= 
maturgiem, ile — ilustratorem. Tyl< 
ko zamiast ołówka wziął na ware 
sztat — teatr. I dobrał sobie jeszcze 
do pomocy: subtelną kulturę, grun= 
towną wiedzę i ogromny pietyzm dla 
arcydzieła Prusa. Dzięki takim po- 
mocnikom — oryginalny i ambitny 
zamiar Zygmunta  Leśnodorskiege 
dał nieoczekiwany i jedyny w swoim 
rodzaju rezultat. Stworzony Zo« 
stał cykl najświetniejszych  ilu= 
stracji do „Lalki“. Cykl znakomicie 
wspomagający wyobraźnię jej czyn 
telników. Stwierdzam: czytałem 
„Lalkę* wiele razy, ale nigdy nie 
przeżyłem jej tak wyraziście, talą 
barwnie i tak plastycznie -— jak te» 
raz, gdy czytam ją znowu — po spot« 
kaniu się z nią na scenie. Nie więa 
dziwnego, że takim ogromnym 
wodzeniem cięszy się wciąż s. 
wa, mądra i piękna adaptacja Łe« 
śnodorskiego. Wśród tych zwłaszcza 
dla których wydawnictwa Polski po 
dowej odbiły już ponad trzy i 
miliona egzemplarzy dzieł ma 

MARIAN TURW4Ł, i 


I siedziałbyś nie tylko da. 
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2 pancernika „Gneisenau“ - stal pokoju 


PLOSTROWANY KURIER POLSKI 


Zobowiązania przyspieszyły © 2 miesiące rozbiórkę morskiego pirata 


Duma hitlerowskiej „Kriegsmari- | Różne były opinie naukowców o 
ne“, olbrzymi pancernik „Gneisenau“ | sposobie rozbiórki * „Gneisenau“. 
skończył w tych dniach swój żywot.| Jedni twierdzili, że wrakowi grozi 
Nie pozostało z niego już nic takie-| przełamanie w połowie i dlatego 
go, co można by nazwać częścią o- | trzeba opróżnić z urządzeń przede 
krętu morskiego. W sobotę, 18 lip-| wszystkim hale maszyn, inni, że sta- 
ca trzej przepalacze podwodni Kle-|tek przełamie się, bo ciężka rufa i 
mens Skorowski, Zygmunt Budant i| dziób pójdą na dno. Zadecydowała 
Bernard Mayen przecięli w porcie | jednak ekspertyza znanego budowni- 
gdyńskim, przy nabrzeżu śląskim, | czego okrętów z Politechniki Gdań- 
ostatnią utrzymującą się na wodzie | skiej prof. Rylkego, która dała jasny 
część dna tego morskiego pirata. obraz sytuacji i plan działania. 

Pocięcie „Gneisenau“ było niezwy-| Teraz jednak powstało nowe za- 
„kle żmudną i ciężką pracą. Dlatego | gadnienie — zagadnienie ludzi, — 
też na samym początku, gdy tylko| mało — całej armii fachowców, któ- 
wrak podniósł się z dna morskiego | rzy zajęłiby się rozbiórką. Potrzeba 
przewidywano, że pocięcie go potrwa| było ludzi odznaczających się nie 


do dwóch lat. Dzięki szybkiemu 
wzrostowi wydajności pracy z po- 
czątkiem br. padł nowy termin — 
koniec października 1953 r. 


wodowymi, ale także zręcznością i 
odwagą. Nie trudno bowiem przy 
tego rodzaju robocie o niespodzian- 
ki. Nie raz zapalić się mogły przy 


żytkowana zostanie w kombinacie 
Nowa Huta. 

Wewnątrz pancernika znaleziono 
80 przeróżnych silników elektrycz- 
nych, tyleż pomp, a wśród nich ko- 
losy o 90 cm otworach, mogące u- 
trzymać w stanie pływalności okręt 
nawet po przebiciu burty. 

Rozbiórka pirackiego, hitlerowskie- 
go pancernika dała ponadto 88, ton 
miedzi, 108 ton kabli, 95 ton złomu 
aluminiowego, 103 tony azbestu i wa- 
ty szklanej. 

Dla przewiezienia uzyskanego zło- 
mu potrzeba było 1600 wagonów, 
czyli całe 40 pociągów towarowych, 
a łącznie z częściami użytkowymi — 
50 pociągów towarowych. Miesięcz- 
nie wysyłano na Śląsk ok. 100 wago- 
nów złomu. Przetopią go huty pol- 
skie na nowe maszyny i stalowe 
konstrukcje służące naszemu pokojo- 
wemu budownictwu. (u) 


Nr 177 = 


Wystawa Kopernikowska_w Toruniu 


Dokumenty mówią 
o życiu i dziele wielkiego astronoma 


dyby ktokolwiek pokusił się szukać w całej Polsce odpowiedniej- 
GZ2 miejsca nad to, w jakim się znajduje dzisiejsza Wystawa Ko- 
pernikowska w Toruniu, na pewno trud jego byłby daremny. Wysta- 
wienie tych wszystkich eksponatów przemawiających do nowoczesnego 
świata z zamierzchłych mroków dalekiej przeszłcści w czcigodnych mu- 
rach wiekowego ratusza, goszczącego zresztą od dawna pamiątki naszych 
prapraojców, jest pod każdym wzgledem szczęśliwe. 


bysza, który minął gotyckiej ekonomicznym, społecznym, politycz- 
sklepienie bramy ratusza, mimo|nym i kulturalnym panującym w 
woli już na obszernym podwórcu 0- | Europie na przełomie XV i XVI wie- 
garnia jakiś specyficzny, poważny |ku. Wchodząc do tej sali czytamy 

nastrój i towarzyszy mu, gdy prze- | słowa Fryderyka Engelsa: 
mierza wiekowe schody, gdy mija „Ramy starego „orbis terra- 
ozdobne odrzwia, gdy przechodzi rum“ zostały rozbite, dopiero te- 
przez pełne zabytków i cennych pa- raz właściwie odkryto ziemię i 
miątek krużganki. stworzono podstawy dla później- 
Nastrój ten potęguje się z każdym sze-o handlu światowego i przej- 
krokiem, a osiąga punkt kulmina- ścia rzemiosła do manufaktury. 
cyjny tu, gdzie zaczynają przema- Duchowa dyktatura kościoła zo- 
wiać o dziele i żywocie najgenial- stała złamana. Był to wielki po- 
niejszego z astronomów — doku- stępowy przewrót, największy ze 
menty. wszystkich, które dotąd przeżyła 
ludzkość — epoka która wyma- 


"Gdy jednak nadszedł maj, a z nim 
fala zobowiązań długoterminowych, 
którymi polski świat pracy przygoto- 
wywał się do Święta Odrodzenia, za- 
łoga przedsiębiorstwa demontażu 
wraków w Gdyni postanowiła skoń- 
czyć rozbiórkę pancernika do dnia 
22 lipca. 

O szybkim postępie robót od tej 
chwili świadczy fakt, że przed pod- 
jęciem zobowiązań dla pocięcia 25 
proc. dennicy trzeba było 4 miesięcy. 
Po podjęciu zobowiązań — 75 proc. 
prac wykonano w ciągu zaledwie 
półtora miesiąca. 

Demontaż części armatur i przy- 
datnych urządzeń 22 tys. ton ważą- 
cego wraka, oraz cięcie jego stalo- 
wych ścian przy pomocy palników 
acetylenowych nie było wcale ła- 
twiejszym zadaniem od wydobycia 
go z wody. 

Nigdy jeszcze w naszym kraju nie 
demontowano takiego olbrzyma, 
mógł on więc sprawić wiele przy- 
krych niespodzianek, a nawet po- 
nownie zatonąć. 


Chiny Ludowe 
na Targach Lipskich 


Na tegorocznych Targach Lipskich 
podobnie jak w latach ubiegłych re- 


trzy lata. Potem termin ten skrócono tylko wysokimi kwalifikacjami za- 


| 


przepalniu resztki oliwy, ropy czy 
innych materiałów pędnych, nie jed- 
na część stalowych płyt groziła ru- 
nięciem w wodę. 

Trudności było więc co niemiara. 
Nie'uląkł się ich jednak żaden z 80 
przepalaczy ' okrętowych. Dobrze 
przygotowała ich do tej ciężkiej pra- 
cy garstka „starych“ i doświadczo- 
nych fachowców w tej branży. Oto 
oni: Jeka, Grotha, Kozłowski, Cho- 
ma, Pis i Grześkowiak — znani już 
nam z wyławiania „Gneisenau“ z 
dna morskiego. 

Rozbiórka wraka, choć nie łatwą 
ona była, opłaciła się jednak. Nasze 
huty wzbogaciły się o 16 tys. ton zło- 
mu, a fabryki o 4,5 tys. ton maszyn 
i innych części użytkowych. M. in. 
uzyskano 96 płyt stalowych, z któ- 
rych najmniejsza waży tylko... 35 
ton, ponadto 41 wieżowych płyt 
pancernych. 

„Gneisenau“ można śmiało porów- 
nać z wielkim pływającym miastem. 
Dla uzasadnienia tego porównania 
podam tylko, że w hali maszyn po- 
siadał on m. in. 3 turbiny o łącznej 
mocy 150 tys. KM, które mogłyby 
zasilić w prąd okręg warszawski 
łącznie ze stolicą i przemysłem całe- 
go województwa. 

Ponadto uzyskano 4 wielkie silniki 
Diesla o mocy po 500 KM, 8 turbin 


Celem wystawy było ukazanie re- 
wolucyjnego znaczenia dzieła tytana 
polskiego Odrodzenia, dzieła które 
stało się kamieniem węgielnym 
współczesnej astronomii i jego wpły- 
wu na zmianę poglądu na świat z 
idealistycznego na materialistyczny. 

Cel został osiągnięty. 

„W nauce nie ma dróg bitych 
i ci tylko zdołają wedrzeć się na 
jej świetlane szczyty, których 
nie odstraszy trud wspinania się 
po urwistych ścieżkach“ — mówi 
Karol Marks. 
>. Jakże bliskie są te słowa całemu 
©. życiu Mikołaja Kopernika i jakże 
` trafnie .harakteryzują doniosłość je- 
go dzieła. Ale zapoznajmy się ze 
zgromadzonymi na wystawie źródła- 
=> mi historycznymi. Eksponaty roz- 
| mieszczo! 2 w kilku salach ukażą 
' nam wszystkie te ścieżki, po których 
~ kroczył wielki astronom. 
Pierwsza sala jest niejako wstę- 
> pem do wystawy, wprowadza nas 
bowiem w cztery ośrodki w Polsce,|nych, jakimi posługiwał się Koper- 
ściśle związane z życiem i działal- nik, na pierwszym miejscu znajduje 
nością Kopernika. Rzucają się tu w |się jego wiekopomne dzieło — ory- 
oczy przede wszystkim panoramy | ginalne wydanie łacińskie „De revo- 
dawnego Torunia, Krakowa i From- | lutionibus orbium coelestium“ z 1543 
borka oraz fragment Olsztyna, któ-|r. Eksponaty znajdujące się tu uwi- 
rego obroną kierował Kopernik w|doczniają nadto, w jaki sposób na- 
czasie najazdu Krzyżaków. uka Kopernika została przyjęta 
Mijając spowite w biało-czerwoną | przez świat uczonych. Osiągnięciom 


gała tytanów i która stworzyła 
tytanów myśli, namiętności, cha- 
rakteru, wszechstronności i wie- 
dzy“. 

W dziale tym podkreślono, że 
ówczesne lata wydały szereg wybit- 
nych jednostek, wprowadzono tu nas 
w epokę Odrodzenia, którą ilustrują 
m. in. wydawnictwa oraz monety z 
czasów Kopernika w związku z jego 
traktatem o pieniądzu. 

Z rozwojem astronomii, z pojmo- 
waniem wszechświata przez staro- 
żytnych i średniowiecze zapoznaje 
nas następna sala posiadająca ważki 
wydźwięk naukowy. Geocentryczne- 
mu systemowi Ptolomeusza, uznawa= 
nego do czasów Kopernika, przeciw= 
stawiona jest teoria heliocentryczną 
obalająca średniowieczny pogląd 
głoszony przez kler, według którego 
ziemia miała tworzyć centrum 
wszechświata. Wśród dawnych ksiąg, 
fotografii przyrządów astronomicz- 


' Republiki Ludowej 


prezentowane będą także Chiny Lu- | po 400 KM i olbrzymią ilość bardzo 
dowe. Pawilony i stoiska Chińskiej 
rozmieszczone 
zostaną na tym samym obszarze tar 
gów co w roku ubiegłym, a więc w 
hali E, położonej na terenie techni- 
cznego odcinka targów. Powierzch- 
nia ta obejmuje 3.100 metrów kwa- 
dratowych obszaru wystawowego. 

Specjalny kolektyw chińskich i nie 
mieckich architektów oraz rzeźbiarzy 
— artystów zajmie się budową pawi- 
lonów. Eksponaty wystawowe na- 
dejdą do Lipska dwoma transporta- 
mi, liczącymi w sumie 11 zamknię- 
tych i 21 otwartych, 30-tonowych 
wagonów oraz jeden wagon specjal- 
nie dostosowany do przewozu ma- 
sżyn - eksponatów chińskiego prze- 
mysłu ciężkiego: Dla przeładowania 
tego transportu na wagony normal- 
notorowe koleje niemieckie będą 
musiały podstawić aż 66 wagonów 
15-tonowych. 

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
także na tegorocznych Targach Lip- 
skich przewidziana jest sprzedaż to- 
warów chińskich w specjalnych pa 
(£). 


Punkt 1 części I „regulaminu mia- 
steczka dziecięcego w Podgrodziu* 
mówi: „Najwyższą władzą miastecz- 
ka jest Miejska Rada Narodowa wy- 
brana przez Ciebie i przez Twoich 


stkich mieszkańców miastecžka“. 
Nad portretem zaś Bolesława Bieru- 
ta w sali posiedzeń tejże Rady wid- 
nieje napis: „Uczmy się sztuki kie- 
rowania państwem“! 


art. 68 Konstytucji który brzmi: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa ota- 
cza szczególnie troskliwą opieką wy- 
chowanie młodzieży i zapewnia jej 
najszersze możliwości rozwoju“, a 
stanie się nam jasne wszystko, co 
zawiera się w trzech krótkich lecz 


wilonach i stoiskach wystawy. 


Nowe radioodbiorniki 
„RADIO POPULAR" 


Bukareszteńskie zakł. „Radio Popu- 
lar* powstały w latach władzy ludo- 
wej. Zakłady wyposażone są w naj- 
nowocześniejsze urządzenia i produ- 
kują różne typy radioodbiorników. 
W bieżącym roku produkcja zakła- 
dów zwiększyła się dwukrotnie w 
porównaniu z r. 1950. 

Niedawno pracownicy zakładów 
skonstruowali nowy typ trójlampo- 
„Pionier 


cych już prawie pojęcie: miasteczko 
dziecięce Podgrodzie. 


Dzieci rządzą... Tak jest! Rządzą 
swym miasteczkiem i jej mieszkań- 
cami (tj. sobą) poprzez organ wła- 
dzy ludowej, jakim są rady narodo- 
we wszystkich szczebli — (tutaj po- 
przez Miejską Radę Narodową po- 
nieważ Podgrodzie ma prawa miej- 
skie). Rządzą — jak my dorośli, — 
podejmują uchwały, realizują je. 


Miejska Rada Narodowa w Pod- 


wego ` radioodbiornika 
grodziu jest więc „prawdziwą“ Radą 


1953“. 


cennych ‘armatur. Część z nich zu- 


kolegów, która kieruje pracą wszy- | 


Zestawmy te dwa cytaty z tekstem 


wiele mówiących słowach, stanowią- | 


Toruń — pomnik Kopernika na tle 
ratusza 


z pełnymi prawami i obowiązkami, ' 
a od innych rad narodowych, rad, 
składających się z osób dorosłych, ` 
różni się jedynie tym, że członkowie, 


jej nie przekraczają 15-go roku ży- 
cia, że chodzą w krótkich spoden- 
kach i kusych sukienkach oraz że 
czuwają nad tą Radą wychowawcy, 
którzy uczą dzieci sztuki rządzenia. 


Nie ulega wątpliwości, że Rada 
Narodowa w Podgrodziu jest wielką 
szkołą obywatelską i małą szkołą 
rządzenia. 


Rozumieją to sami mieszkańcy 
miasteczka: dzieci. Już pierwszy tur- 
nus w Podgrodziu, choć dał dzieciom 
wszystko nowe, czego nie dawały do- 
my rodzicielskie ani nawet ośrodki 
kolonijne, pozwolił stwierdzić, że 
największe zainteresowanie miesz- 
kańców miasteczka budzi nie praw- 
dziwa choć mała kolej żelazna, nie 
„wesołe miasteczko“, nie plaża i 
dziesiątki kajaków, nie straż pożar- 
na z prawdziwym samochodem stra- 
żackim, nie służby takie jak morska, 
milicyjna, zdrowia i inne, lecz wła- 
śnie Rada Narodowa. Rada, prawo 
wyboru do niej czynne i bierne, se- 
sje, decydowanie na nich o sprawach 
i życiu miasteczka. Wybierać do Ra- 
dy Narodowej — to dumne prawo 
małych obywateli, być do niej wy- 
branym — to marzenie każdego z 
nich, choć wiadomo im, że zaszczy-= 
tu tego dostępują tylko najlepsi — 
jak dzieje się to w życiu gromad, 
gmin, miast, powiatów, województw 
i państwa. 


Tak zorganizowane życie miaste- 
czka i jego przywileje obywatelskie 
spełniają więc ważne zadanie peda- 
gogiczne. Nie odbierając dzieciom ra- 
dości korzystania z wszystkich dóbr 
i rozrywek Podgrodzia, wpajają w 
nie zdrowe ambicje, wyrabiają w 
nich poczucie powagi życia, przygo- 
towują je do zadań jakie spełniać 
będą, wszedłszy za lat kilka do spo- 
łeczeństwa dorosłego. 


„Kadencja* Rady nie jest długa. 
Trwa tyleż dni ile trwa turnus. Do 
chwili obecnej mimo, że Podgrodzie 
istnieje dopiero rok, działało już kil- 
ka miejskich rad narodowych. W 
skład ich wchodziły dzieci nie tylko 
polskie (do Podgrodzia przybywają 
również dzieci z innych krajów de- 
mokracji ludowej). Dla przykładu: 
przewodniczącym Prezydium 


flagę popiersie Kopernika, wchodzi- 
my do sali poświęconej stosunkom 


0 najmłodszej Radzie Narodowej 


Z miasteczka dziecięcego w Podgrodziu 


szej Miejskiej Rady Narodowej w 
Podgrodziu był 12-letni Wiesio Pre- 
stel z Nowego Miasta w woj. byd- 
goskim, I wiceprzewodniczącym 14- 
letnia Ewka Wojciechowska z Tech- 
nikum Lotniczego w Warszawie, II 
wiceprzewodniczącym 13-letni Wę- 
gier Janos Fekete z Budapesztu, se- 
kretarzem 12-letni uczeń klasy 7 z 
Warszawy. Referaty: Informacji, 
Kultury, Organizacyjny, Współza- 
wodnictwa, Finansowo-Gospodarczy 
oraz Skarg i Zażaleń kierowane były 
przez dzieci w podobnym wieku. 
Najmłodszym członkiem Rady był 8- 
letni warszawianin — Januszek Mi- 
cholski, 


W arkana sztuki rządzenia wpro- 
wadzają małych radnych wychowa- 


kontynuatorów jego dzieła — New- 
tona, Keplera, Galileusza, Giordano 
Bruno przeciwstawiony jest indeks 
papieski, na którym umieszczone 
jest i dzieło Kopernika. i : 


Następna sala obrazuje wpływ 
teorii Kopernika na naukę. Łomo- 
nosow przenosi teorię genialnego Po- 
laka na teren Rosji, opinia Voltai- 
re'a, Jana Śniadeckiego, Marksa, 
Engelsa, wreszcie Lenina i Stalina, 
którzy w pełni tę teorię doceniają 
tak jak i jej wpływ na materiali- 
styczne pojmowanie dziejów, jest u- 
widoczniona w ich wypowiedziach 
na ten temat. j 

Salę piątą zdobi portret Koperni- 
ka, będący własnością muzeum. Nad 
portretem tym przeprowadził bada- 
nia prof. Torwirt. Jest to portret, do 
którego według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa pozował Kopernik. O- 
bok uwidoczniono sposoby badań 
naukowych, jakie służyły przy 
stwierdzaniu autentyczności portre- 
tu. Dalej znajdujemy fotografie o- 
brazów przedstawiających Koperni- 
ka wykładającego matematykę i a- 
stronomię, monografie poświęcone 
Kopernikowi i jego dziełu w różnych 


wcy. Oddziaływują na dzieci na od- językach i artykuły z prasy współ- 


cinku „nauki rządzenia* przez do- | 


bór odpowiednich, interesujących 
dzieci zagadnień. Tak np. nazwy ulic 
Podgrodzia są dziełem pierwszej se- 
sji pierwszej Rady Narodowej. By 
zapobiec ewentualnemu podejmowa- 
niu uchwał szkodliwych dla miesz- 
kańców, zbyt liberalnych lub rygo- 
rystycznych, zrodzonych z nieświa- 
domości i przy braku doświadczenia 
lub niezrozumienia roli Rady — 
wszelkie uchwały przed wejściem w 
życie podlegają zatwierdzeniu przez 
Radę Pedagogiczną miasteczka, któ- 
rą stanowią wychowawcy. 


| Mali radni — podobnie jak wszy- 
e pozostali obywatele Podgrodzia 
— podlegają regulaminom i obowią- 
zującym, podjętym przez siebie u- 
chwałom i wydanym rozporządze- 
niom. Muszą się też podporządkowy- 
wać nie większym od siebie milicjan- 
tom i milicjantkom, jak oni — cho- 
dzą spać o określonej godzinie i 
wstają razem z innymi. Wszystkie 
| służby obywatelskie mieszkańcy 
Podgrodzia spełniają w godzinach 
„zajęć“. Poza tymi godzinami są 
dziećmi jak ich rówieśnicy w całym 
kraju: bawią się i kąpią, jeżdżą ko- 
lejką, czytają książki, uprawiają 
sport... A poprzez zabawy i „zajęcia“ 
będące w rzeczy samej czymś w ro- 
dzaju „zabawy“ traktowanej najpo- 
ważniej — wyrastają na ludzi, z 
których z pewnością niejeden speł- 
niać będzie kiedyś rolę, jakiej uczył 
się w swym dzieciństwie w miastecz- 


ku Podgrodzie. 


Marek Raff 


€ 


czesnej oraz fotografie instytucji, 
[które dla uczczenia Kopernika zo- 
jstały nazwane jego imieniem. 

| Ostatnia sala jest związana z Ko- 
|pernikiem bardziej pośrednio. Sa tu 
|wystawione prace studentów Wy- 
działu Sztuk Pięknych UMK zwią= 
zane z Rokiem Kopernikowskim. jak 
plakaty, projekty znaczka poczto= 
wego, nalepek, znajduje się tu sto- 
isko CPLiA z albumami, pocztów= 
kami i wszelkiego rodzaju pamiąt- 
kami o tematyce kopernikowskiej. 

Wystawa jest urządzona nader 
estetycznie. Efektownie rozmieszczo- 
ne eksponaty, stylowe gablotv, sto= 
sowne dekoracje i pięknie wykonane 
napisy składają się na bosatą tre- 
ściowo i artystyczną całość. która 
jest dziełem prof. Józefa Kozłow= 
skiego oraz zespołu plastyków i gra- 
fików jak braci Kotlarczyków. Si- 
dorowicza, Kazimiery Sokołowskiej i 
wielu innych, Jaboranta Antoniego 
Głowackiego, który włożył tu wiele 
poł i trudu, scenografa Jerzego 
Serczvka i wreszcie czuwajacego nad 
całością komisarza wystawy, dyr. 
Muzeum nrof. Remera. 

Ile trudu, dobrej woli i wiedzy, 
włożono w organizację wystawy ten 
tylko oceni, kto wszystko obejrzy 
na własne oczy. 

W ten to m. in. sposób miasto ro- 
dzinne wielkiego naszego rodaka 
łącznie z całym postępowvm światem 
na wezwanie Światowej Rady Poko- 
ju uczciło 410-lecie zgonu, tego, któ. 
ry „wstrzymał słońce, a wzruszył 
ziemie“, oddając jednocześnie hołd 
jego nieśmiertelnemu dziełu. R. % f 


KULTURA i SZTUKA 


« 


Sprawy i ludzie Odrodzenia 


Szperając w kronikach Wielkopolski... 


Jakże miłe są godziny niedzielnego 
szperania po książkach, broszurach, 
pismach ulotnych, gazetowych wy- 
cinkach. Jakże przemiła wędrówka 
po wiekach minionych, jakże miłe 
znajomości z ludźmi co po raz pierw- 
szy przed nami stają, przedstawiając 
się poprzez historię i legendę, jakże 

e odświeżenie starych przyjaźni. 
Rok Odrodzenia Polskiego dał i daje 
szczególnie wielkopolskim a w ogóle 
polskim specjalistom szerokie pole 
do działania. Tu i owdzie pojawiają 
się już ciekawsze publikacje przy- 
czynkarskie, a nawet szersze opraco- 
wania. Jest więc w czym szperać. 


k 
Pisze w swojej „Encyklopedii Sta- 
ropolskiej* Al. Brückner, że mimo 
większej kultury produkcyjnością się 
później (w. XV i XVI) Wielkopolska 
już nie odznaczała, w cień ją zasunęli 


. 1 panowie  małopolscy i literatura 


małopolska, w bogatym ruchu umy- 
słowym epoki Odrodzenia udziału 
znaczniejszego nie brała. W istocie, 
punkt ciężkości życia politycznego 
przenosił się wyraźnie na południe, 
Wielkopolska jednak jeszcze w okre- 
sie wojen krzyżackich jako ziemia 
pogranicza musiała być i była rze- 
czywiście ważnym ośrodkiem myśli 
politycznej. Życzliwa Jagiellonom 
zyskiwała na znaczeniu, miasta jej 
doszły w czasach Zygmuntowskich 
do rozkwitu, reformacja przyniosła 
duże ożywienie piśmiennictwa, a co 
za tym idzie — ruchu kulturalnego. 
Wchodzi więc Wielkopolska, a prze- 
de wszystkim jej stolica — Poznań, 
w pełen blask epoki Odrodzenia. Do 
pierwszej połowy XVII w. przeżywa 
swój złoty wiek, aby nagle, jak 
wiele innych miast, stoczyć się do 
nędznej wegetacji w połowie XVIII 
w., uginając się pod ciosami anty- 
mieszczańskiego ustawodawstwa, 
klęsk żywiołowych, obcych najaz- 
dów. 

Habent sua fata — oppida. Fakt 
jednak bezsporny, że posiada Wiel- 
kopolska epoki Odrodzenia swoją 
własną, ciekawą historię. Odrodze- 
nie w Wielkopolsce wraz z całym 


swym pięknym dorobkiem kultural- 


nym, wraz z swymi ludźmi — winno 
jaśniej i silniej stanąć coram publi- 
co, zalśnić wszystkimi swymi nie- 
przeciętnej jednak wartości klejno- 
tami. 

Wyleczył swe rany słynny ratusz 
poznański, Jana Baptysty di Quadro 
di Lugano dzieło o wspaniałym 


Z wydarzeń 
kulturalnych 


W związku z przypadającą w dniu 27 

a br. 100 rocznicą urodzin W. Karo- 
ienki odbędą się w Moskwie, Leningra- 
dzie, stolicach republik związkowych i 
większych miastach ZSRR akademie, ze- 
brania i wystawy poświęcone życiu t 
twórczości tego wybitnego pisarza — de- 
mokraty i działacza społecznego. 
x Muzeum Śląskie we Wrocławiu zdoby- 
ło proporzec przechodni we współzawod- 
nictwie międzymuzealnym za działalność 
społeczno-oświatową, propagandową i or- 
ganizacyjną. 
3% Państwowy Teatr Poezji w Krakowie 
(dawniej „,/Rapsodyczny') obejmie swą 
działalnością Nową Hutę. 


kształcie renesansowym i wnętrzach, 
odzyskały dawny kształt domki bud- 
nicze, z pietyzmem są obudowywa- 
ne pamiątki poznańskiego budow- 
nictwa renesansowego, podobnie jak 
stara Warszawa, stary Gdańsk, stary 
Wrocław. Trzeba tylko jeszcze od- 
budować historię z tym samym pie- 
tyzmem, operując wszakże zdobycza- 
mi warsztatowymi dzisiejszego cza- 
su. O tym jednak pomyśleli już za- 
pewne specjaliści. My dalej grzebmy 
się w  szpargałach, szperajmy po 
książkach i broszurach. Taka miła 
chwila niedzielnego wypoczynku. 
Oto ilustracja. Akademia poznań- 
ska na Ostrowiu Tumskim przez bi- 
skupa Lubrańskiego w 1519 r. erygo- 
wana. Biskup światłym był mężem, 
z drukarzem weneckim Aldem w 
stałym się znajdował wedle książek 
kontakcie. Rektorem swej uczelni, 
filii krakowskiej Almae Matris, 
poznańczyka Tomasza Bedermana 
obrał, prawnika niepospolitego, teo- 
logię wykładać tłumaczowi psałterza 
Walentemu Wróblowi polecił. Cóż, 
kiedy Lubrańskiego następca — To- 
micki, nie bardzo się o akademię 
troszczył i dopiero biskup Latalski 
zajął się nią serdeczniej, znakomite- 
go znawcę antyku Krzysztofa .He- 
gendorfera z Lipska na profesora 
powoławszy.  Zasłynęła akademia 
swymi uczniami i Janiciusem Kle- 
mensem, chłopa podżnińskiego sy- 
nem, poetą na całą Europę później 
sławnym, Strusiem Janem, badaczem 
tętna, lekarzem, którego Soliman II z 
Carogrodu puścić nie chciał, a Filip 
II na próżno do swej madryckiej sie- 
dziby wzywał. Cóż, kiedy Hegen- 
dorfer miał luterską słabość i do 
Górków, poznańskich Medyceuszów 
a innowierców protektorów chadzał, 
przez co spór między nim, a wykła- 
dowcą teologii Grzegorzem Snopkiem 
z Szamotuł pówstał, a kiedy tenże 
Grzegorz po śmierci Bedermana rek- 
torem Akademii Lubrańskiego zo- 
stał, profesor lipski uciekać musiał, 
na czym uczelnia wielce straciła, 
upadając już w swym znaczeniu, 
Życie jest bujne nie tylko w Po- 
znaniu. Rody magnackie mecenaso- 
stwem się zajmują: Górkowie, Łas- 
cy, Ostrorogowie, Leszczyńscy, Kro- 
toscy. Innowiercom schron i opiekę 
dają, przez co tętno kultury i pi- 
śmiennictwa ożywiają. Można by — 
ładu i składu przy takim szperaniu 
nie pilnując — wymienić nazwisk 
wiele, większego i mniejszego kali- 
bru ludzi, ale wspomnienia jednak 
godnych: Jan Ostroróg pisarz i po” 
lityk o formacie na miarę historii, 
Jan Łaski reformator i Erazma z 
Rotterdamu uczeń i Jan Łaski arcy- 
biskup gnieźnieński i Polski prymas. 
Abraham Zbąski, obrońca dysydenc- 
kiej reduty, którą w r 
gnieździe założył i Erazm Glicner, 
pedagog znany. Sebastian Klonowic, 
poeta, który z rodzinnych Sulmierzyce 
się wyniósł, aby gdzie indziej szukać 
bliższej ojczyzny, Kasper Miaskow- 
ski z Lubliniem związany, Eliasz Ar- 
ciszewski, który w Śmiglu słynnemu 
gniazdu „Braci Polskich“ przewodził 
i późniejszemu admirałowi Krzyszto” 


fowi ojcował. Melchior Nehring, pa- 
stor i pedagog znany w Grodzisku 
drukarnię posiadający. Z szamotu- 
lan — Szymon profesorem medycy- 
ny był na wszechnicy krakowskiej, 
Wacław motety, pieśni, psalmy w nu- 
ty układał, autorem „In Te, Domi- 
ne, speravi“, pierwszego polskiego 
utworu muzycznego za granicą dru- 
kowanego będąc. Szperając dalej, 
natkniemy się na nazwiska Seklucja- 
na, i Powodowskiego, i Wujka, 
i Niemojewskich, i  Opalińskich, 
i Piotra z Poznania, co 2 katedry 
medyczne na uniwersytecie krakow- 
skim ufundował, i Wojciecha z Bru- 
dzewa, Kopernika mistrza i Mateu- 
sza Kmity z Szamotuł astronoma 
i geografa i słynnego pedagoga cze- 
skiego Jana Amosa Komeńskiego, 
który w Lesznie schronienie znalazł, 
i Andrzeja Samuela, i Stanisława 
Chróścieskiego, Górków lekarza, 
i Jana Mączyńskiego, łacińsko - pol- 
skiego słownika autora, i Jana Pe- 
truusa z Koła, księgarza, i tegoż za- 
wodu Fenika (Seklucjana teścia), 
i Rafała Skrzetuskiego, co nie w Pol- 
sce, ale w Niderlandach, Wiedniu 
i Siedmiogrodzie pięknymi drukami 
zasłynął, i Ostapa Trepkę, tłumacza 
nieznużonego, i złotników poznań- 
skich Kaminów, co zasłynęli obok 
innych mistrzów rzemiosła. 

A obok ludzi siedziby sławne z re- 
formackiej działalności, pamiątek re- 
nesansowych czy też tylko z tego, że 
jak Koźmin, Borek, Kościan prze- 
mysł sukienniczy miały rozwinięty, 
czy jak Grodzisk browary. 

i k 


Kończą się niedzielne godziny 
szperania. Trzeba odłożyć do następ- 
nego razu nowe i bliższe znajomości 
z ludźmi i sprawami Odrodzenia w 
Wielkopolsce. Do tego czasu na pew- 
no wiele przybędzie nowych przy- 
czynków, epoka bowiem była bujna 
i skoro dziś jest przedmiotem spe- 
cjalnie troskliwych badań, świeżych 
owoców zostawi nam mnóstwo. 

Paweł Dzianisz 
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Johannes R. Becher 


DRZEWO OWOCOWE 


Wyrosło drzewo wśród pustyni piasków — 
dojrzały owoc ciężko zwisa już, 

i wkoło cały obszar lotnych mórz 

stanął w owoców najwspanialszych blasku. 


Czy tu zaczyna się może świat inny a 
i granic strzeże drzewo wrosłe w piach? 
Któż w jawę zmienił to, co żyło w snach 
i kazał kwitnąć tej głuszy pustynnej? 


Nastały czasy wielkich urodzażów, 
pustynie muszą się zielenić dziś. 
Człowiek się z nędzy wyrwał w swoim kraju 
i wciela w czyn najśmielszą każdą myśl. 

I Gęsty rój gwiazd rozjarzył się w błękicie, 
to ludu wzlot — jasnością jego życie. 


Przełożył: Alfred Kowalkowski. 


Halina Filutowicz 


Ambitny zespół świetlicowy 


je do Łysinina, przodujące- 
go na Pałukach PGR-u ryba- 
ckiego, mijamy wiejskie zagrody, po- 
grążone w ciszy południa. Mocno pa- 
chną nagrzane słońcem lipy, a Z 0- 
kien domów czerwonym pozdrowie- 
niem wita nas pelargonia, tradycyj- 
ny kwiat Pałuczan. 


W przeciwieństwie do ciszy pól i 
sadów, zastygłych w południowym 
żarze, świetlica podczas przerwy roz- 
brzmiewa głosami, tętni życiem. 
Młodzież, którą przeważnie zatrud- 
nia zespół rybacki, korzysta z wol- 
nego czasu, aby zająć się grami, w 
które obfituje Świetlica, lub 'wypo- 
życzyć książkę z biblioteki. Tym bar- 
dziej, że słowo „biblioteka“ nie jest 
tu tylko pustym dźwiękiem. Z fun- 
duszu przyznanego świetlicy przez 
Ministerstwo, zakupiono 1700 ksią- 
żek. Zajmuje się nimi sieciarka, ob. 
Szachta, która po ukończeniu kursu 
w Chojnicach, już jako fachowiec Q- 
piekuje się świetlicą. 

Aktyw świetlicowy ma poważne, 
uzasadnione w pełni, ambicje. Pier- 
wsza z nich — to będący jeszcze w 
powijakach, lecz z wszelkimi per- 
spektywami pomyślnego rozwoju — 


Mikołaj Czernyszewski 


(W 125 rocznicę urodzin) 


Jest mglisty 1 dżdżysty petersburski 
Tanek dnia 19 maja 1864 roku. Pod wy- 
sokim czarnym słupem na środku placu, 
przykuty łańcuchami do haniebnego prę- 
gierza, z tablicą na piersiach: „przestęp- 
ca państwowy, stoi spokojnie młody 
człowiek. Patrzy, wypatruje kogoś wśród 
tłumu falującego za szpalerem żandar- 
mów. Przed chwilą odczytano mu wy- 
rok: 14 lat katorgi w kopalniach Sybiru, 
potem „posielenie* na zawsze. Nad jego 
głową kat przełamał szpadę. Wtem przed 
słup pada bukiet kwiatów. Zamieszanie. 
Jakąś dziewczynę już włecze policja. Pa- 
dają inne bukiety. Zamieszanie się wzma- 
ga i deszcz także. Skazańca pośpiesznie 
oswobadzają z łańcuchów i wsadzają do 
karety więziennej. Padają okrzyki mło- 
a: „Do widzenia, drogi nauczycie- 
u! 

Skazańcem tym był Mikołaj Czerny- 
szewski, wielki pisarz-re cionista ro- 
syjski. Marzył on o powszechnej chłop- 
skiej rewolucji nie widząc innego wyj- 
ścia po „reformie“ 1861 roku, która nie 
poprawiła doli milionowych mas wło- 
ściaństwa rosyjskiego, skazując je w dal- 


szym ciągu na nędzę i wyzysk obszarni- 
czy. Spotkała go zemsta caratu. 
Lecz carat był bezsilnym wobec idei 


rewolucyjnej. Powieść Czernyszewskiego | 


„„Co robić?“ napisana w Pietropawłow- 
skiej twierdzy rozeszła się w tysiącach 
odpisów po całej Rosji. Wszyscy ją czy- 
tali: młode pokolenie z zachwytem i en- 
tuzjazmem, reakcjoniści z wściekłością. 
W licznych tłumaczeniach na różne języ- 
ki czytano „Co robić?“ w Europie i w 
Ameryce, Wychowała ta powieść kilka 
pokoleń rewolucjonistów. Pisana w tak 
okropnych warunkach jest uznana przez 
krytykę radziecką za najbardziej opty- 
mistyczny utwór rosyjskiej literatury 
XIX wieku. 

Mikołaj Czernyszewski urodził się 24 
lipca 1828 roku w Saratowie nad Wołgą. 
W tymże Saratowie zmarł w roku 1889 
znękany długoletnią katorgą i zesłaniem. 
Był jednym z tych, którzy przygotowy- 
wali triumf Wielkiej Rewolucji. Ofiara 
jego męczeńskiego życia nie była darem- 
na. Należy mu się wdzięczna pamięć 
ludzkości. 

’ WŁODZIMIERZ BEŁCIKOWSKI 


Marian Piątkiewicz 


Twórczość Sergiusza Prokofiewa 


przed kilku miesiącami rozeszła 
się wieść o śmierci S. Prokofie- 
wa budząc wszędzie żal, bo z tą 
śmiercią nie tylko muzyka radziecka, 
ale muzyka świata poniosła ogromną 
stratę. Prokofiew był silną indywi- 
dualnością artystyczną, a wkład, któ- 
ry w muzykę wniósł, ogromny Jaka 
więc była jego droga twórcza i jakie 
wycisnął własne piętno na nowej 
muzyce? 

Urodził się w 1891 r. w Sołncewie 
na Ukrainie, obok dzisiejszego Dnie- 
propietrowska, jako syn agronorna. 
Od wczesnych lat zdradza wyjątko- 
we zdolności muzyczne, bo mając 6 
lat zaczyna komponować. Studia mu- 
zyczne (pianistyka, kompozycja, dy- 
rygentura) odbywa w konserwato- 
rium w Petersburgu i Moskwie pod 
kierunkiem znakomitych artystów, 
kompozytorów i profesorów. 

W 14 roku życia nowatorskimi 
kompozycjami budzi sensację. Już 
wtedy skrystalizował swój własny 
styl. Nie od razu jednak mogli się 
słuchacze pogodzić z jego innowacja- 
mi, z jego ostrymi dysonansami, 
szorstką harmoniką, kanciastą rytmi- 
ką, sarkastycznym,  groteskowym 
wyrazem utworów. Wywołuje prote- 
sty na koncertach. słychać gwizdy 
publiczności. Ale są i tacy, u których 
budzi podziw. Maiakowski, z którym 
zawiązuje przyjaźń, ofiarując. mu 
swe wiersze, nazwie go „prezyden- 
tem muzycznego wydziału świata“. 
Ta zartobliwą dedykacją już wtedy 


młody poeta swemu przyjacielowi 
wyznaczył właściwe miejsce w no- 
wym królestwie tonów. 

W 1918 r. rusza Prokofiew w po- 
dróż artystyczną po świecie (Japo- 
nia, Ameryka, Francja). « Występuje 
na estradach wielu krajów jako pia- 
nista, dyrygent i kompozytor, m. in. 
w Filharmonii warszawskiej, gdzie 
gra wszystkie swe koncerty fortepia- 
nowe. Wszędzie odnosi fantastyczne 
triumfy. W 1927 i 1929 r. odbywa 
tournée koncertowe w Związku Ra- 
dzieckim, a w 1932 r. wraca na stałe 
do ojczyzny. Wtedy zaczyna się no- 
wy rozkwit jego twórczości. Zdoby- 
wa 6 razy nagrody  Stalinowskie. 
Drugą wojnę światową spędza w sto- 
licy Kazachstanu Ałma Ata, gdzie 
pracuje dla wytwórni filmowej. Praca 
jego wytrwała zamyka się w 120 o- 
pusach, z których ostatnim, bezpo- 
średnio przed śmiercią ukończonym, 
jest balet „Kamienny kwiat". 

W twórczości Prokofiewa można 
wyróżnić dwa okresy: młodzieńczy, 
przeniknięty jeszcze wpływami kos- 
mopolitycznymi, i drugi — rosyjski, 
momentem zaś rozgraniczającym je 
jest chwila powrotu artysty do oj- 
czyzny. Jednak już pierwszymi dzie- 
łami w sposób zdecydowany przeciw- 
stawia się panującemu wówczas w 
muzyce modernistycznej impresjo- 
nizmowi francuskiemu, a w muzyce 
rosyjskiej skriabinizmowi z ich 
przerostami liryzmu, mglisteścią for- 
my, zni wyrazu arty- 


stycznego. 


Przeciw temu podnosi ; Radzieckiego zdał sobie z tego spra- 


Prokofiew bunt, przezwycięża ro-|wę, że sama „inność“ nie wystarcza, 
mantyczny subiektywizm, aby, jak |że muzyka, jak każda ze sztuk, musi 


sam pisze „znęcać się nad własnym 


być przeniknięta głęboką ideowością. 


marzeniem“. Stąd zjawia się w jego | Nie mówiąc więc o monumentalnych 


muzyce tych lat sarkazm (taki tytuł 
ma nawet jeden z jego cyklów forte- 
pianowych), groteska, 
stylizacja klasyczna, a jako główny 
element muzyczny obok ostrej har- 


monii w miejsce zagubionej przez 
impresjonizm melodyki wysunie się 
motoryzm, ruch mechaniczny rytmu. 
Przeważa też wtedy u niego muzyka 
abstrakcyjna nad programową, celem 
zaś głównym, który sobie postawił, to 
oryginalność formy, eksperyment, a 
nie poszukiwanie nowych treści. 
Dopiero po powrocie do Związku 


formach symfonii, opery („Wojna i 
pokój“, „Semion Kotko* o rewolucji 


kostyczność,|na Ukrainie), baletu („Romeo i Ju- 


lia“, „Kopciuszek*), które i teraz 
uprawia, pisze muzykę dla filmu, dla 
dzieci, do sztuk teatralnych, kantaty 
(„Aleksander Newski“, „Na straży 
pokoju“, „Zdrawica* na cześć 
Stalina), nawet jako eksperyment 
kantatę do tekstów publicystycznych 
klasyków marksizmu. Sięga po ro- 
syjskie tematy historyczne, zbliża się 
do muzyki ludowej. O ile dawniej 
poszukiwał za wszelką cenę nowości, 
to teraz sięgnie w narodową prze- 
szłość muzyczną, złoży ukłon i Mu- 
sorgskiemu, i Borodinowi. A liryzm, 
w młodzieńczych dziełach hamowany 
i skrywany pod maską groteski i iro- 
nii, teraz często popłynie swobodnie 
niewstrzymaną falą. Uczucia zaś, 
którym daje wyraz, to nie uczucia 
jednostki, ale całych grup społecz- 
nych. Teraz. też dochodzi do głosu w 
jego dziełach oryginalna 
melodyczna, oparta o pieśń ludową 
rosyjską z odsunięciem na dalszy 
plan rytmiki, jako głównego elemen- 
tu formotwórczego w dawnych jego 
utworach. 


Całą twórczość Prokofiewa można 
określić jako ciągłe poszukiwanie no- 
wych dróg, nowych, i coraz dosko- 
nalszych środków wyrazu artystycz- 
nego i treści. Dlatego wszy. 
nim właśnie odkrywcze. I tym właś- 
nie zdobył tak ważną pozycję w naj- 
nowszej muzyce świata. 


zespół teatralny, druga — to zespół 
taneczny, który jest zalążkiem trwa- 
łej, artystycznej grupy regionalnej, 
reprezentującej tradycje Pałuk. 


Już teraz w repertuarze tego ze- 
społu znajdziemy takie pozycje jak 
„przodek“,  charakterystyczny dla 
tych okolic taniec pałucki czy „cho= 
dzony* — korowód żniwny w snop- 
kach. Nie brak również znanego w 
okolicy „Mikołajka“, wykonywanego 
przez dzieci szkolne, które pozostają 
w najściślejszym kontakcie ze świe- 
tlicą PGR-owską i kształcą się arty= 
stycznie wraz z rybackim zespołem 
świetlicowym. -` 

Należy tu podkreślić ofiarność i 
zapał, z jakim młodzi i starsi pra- 
cownicy PGR-u łączą swoją niełatwą 
pracę zawodową z pracą kulturalną. 


Pracownicy Łysinina, tej wyróż- 
niającej się zarówno w produkcji 
jak i w dobrej organizacji życia kul- 
turalnego placówki, mają Słuszny 
powód do dumy. Nie tylko zdobyli 
dwukrotnie Sztandar Przechodni ja- 
ko przodownicy pracy, nie tylko o- 
trzymali pieniężną nagrodę na Zjeź- 
dzie w Szczecinie, jako wyróżniają- 
cy się zespół świetlicowy, ale dążą 
z uporem do tego, aby zabłysnąć ja- 
ko oryginalna grupa artystyczna pa- 
łuckiego regionu, świadomie przeka= 
zująca swe tradycje kulturalne ca- 
łemu narodowi, 


„Warto pomówić tu trochę o czyn- 
nikach hamujących pracę zespołu w 
Łysininie, o przeszkodach, z którymi 
zespół się boryka, dążąc zdecydowa- 
nie do ich przełamania. 


Świetliczanie PGR-u nie posiadali 
np. własnej orkiestry ludowej, rzecz 
tak przykra dla ich ambitnych dą- 
żeń do stworzenia regionalnej grupy 
tanecznej. Przysłowie stwierdza, nie 
bez racji, że „dla chcącego nie ma 
nie trudnego“. Świetlica u- 
jąca dotychczas luźno z Ogniskiem 
Muzycznym w Gąsawie, postanowiła 
więc zacieśnić dotychczasową więź 
łączącą oba ośrodki życia świetlico- 
wego na Pałukach. W wyniku nara- 
dy aktywu świetlicowego z kierowni- 
ctwem Ogniska zdecydowano się na 
wspólne prowadzenie akcji wyła- 
oraz na wspólne szy zee sŻ piw 

opraco tań= 
ców ludowych z udziałem kapeli O=- 
gniska. 

Pracę zespołu utrudniał brak ty- 
powych dla Pałuk strojów regional- 
nych. Zwłaszcza stroje kobiece, 
przechowywane z pietyzmem przez 
starsze Pałuczanki, są niezwykle mi- 
sternej roboty i wymagają specjal- 
nego gatunku płótna. Największy 
ich urok polega na delikatnych haf- 
tach i wykończeniu stroików na gło- 
wę. Ktoś, kto widział zespół tanecz- 
ny z Łysinina na występach w Ja- 
nuszkowie czy na dożynkach, lub 
zespół z Góry, również występujący 
w strojach, mógłby się szczerze zdzi- 
wić, skąd artyści zdobyli te cuda. I 
tu właśnie tkwi sedno sprawy, utru- 
dniającej zdobycie strojów mpałuc- 
kich na dalsze występy. Gdy zwią= 
zek Samo Chłopskiej, wysy- 
łając na Zlot zespół z Góry, pożyczył 
od miejscowych kobiet stroje, zape- 
a najsolenniej uczynne Pałuczan- 

„że za wypożyczenie otrzymają one 
płótno pościelowe. Delikatne, hatto. 
wane w niemałym trudzie stroje'u- 
legły podczas występów zniszczeniu, 
tak więc właścicielki zostały poważ= 
nie poszkodowane i co więcej z obie= 
canego płótna również nic nie wy= 
szło. Teraz nikt już nie spieszy się 
z pożyczaniem strojów zespołowi ta- 
necznemu i nie można się temu dzi- 
wić, gdyż  postępek 
Chłopskiej poderwał całkowicie za- 
mes zz ofiarnych jednostek, 

óre ętnie pośpieszyły z 
mocą artystom z Góry. zd 

Opuszczając Łysinin, ż amy z 
niekłamanym żalem pry i 


łen rozmachu zespół pracowni 
PGR-u, w świetle 
pracy n 
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Wśród dzieci robotniczych na kolonii 


W Gronowie świeci słońce młodości , 


w łaśnie skończyły się zajęcia ze- | przekroczyć zaledwie próg kuchen- | cze Hania Grabowska i Krysia Ka- 
społu artystycznego i dziewczęta, nego przedsionka tego gmachu. 


z radosnym krzykiem i piskiem wy- 


biegły z wielkiego hallu pałacowego | mujemy 


na taras z okrzykiem:: 
— Tata przyjechał, tata! 
W jednej 


wieku, 

Te dziewczęta. to część drużyny 
kolonijnej, ten hall, to fragment luk- 
susowego pałacu — dawnej 'siedziby 
"magnackiej, a ten mężczyzna... 


— One tak zawsze, gdy tylko po- 
każe się tu nasz opiekun — wyjaśnia 
uśmiechając się kierowniczka kolonii 
ob Krystyna Iiassotowa. Ob. Józef 
Jenkiewicz, kierownik referatu so- 
cjalnego Toruńskiej Fabryki Pierni- 
ków „Kopernik* jest tu częstym 
gościem, a mianem „taty“ zowią go 
123 dziewczynki. Nie dlatego, że w 
jego kieszeniach znajdzie się nieje- 
den smakowity cukierek, ale dlate- 
go, że kocha dzieci, że po prostu ta- 
ki już jest. 

— Ob. Jankiewicz jest naprawdę 
opatrznościowym człowiekiem naszej 
kolonii, tak wiele starań włożył w tę 
imprezę, tyle serca nam okazuje... -— 
dodaje ob. Janina Augulowa zastęp- 
czyni kierowniczki. 

Jesteśmy na kolonii letniej dla 
dziewcząt, zorganizowanej przez fa- 
brykę „Kopernik* dla dzieci włas- 
nych pracowników, pokrewnych za- 
kładów pracy w Toruniu, Włocławku 
i Bydgoszczy, dla dzieci Toruńskich 
Zakładów Mięsnych, Państw. Roz- 
lewni Spirytusu i Prezydium MRN. 
Pałae-w Gronowie od kilku lat jest 


siedzibą Liceum Matematyczno-Rol- | 


niczego, którego dyrekcja na okres 
wakacyjny odstąpiła go F-ce „Ko- 
pernik“ na kolonie letnie. 


Aby się dostać do tej malowniczej. 
otoczonej pachnącymi lasami, krainy 
uśmiechu i młodości, trzeba przebyć 
gładką jak stół asfaltową szosę w 
kierunku Kowalewa i na 16 kilo- 
metrze od Torunia skręcić na prawo. 
Pałac, obramowany starym parkiem, 
widać z szosy. 


Jakże piękne i rozumne przezna- 
czenie otrzymała ta magnacka for 
tuna... X 


a i kolonies w: pałacu? <— 
mógłby ktoś zapytać. s > 

— Tak — odpowiemy — dla mło- 
dzieży chłopskiej i robotniczej, dlą 
tych, których matki i ojcowie 
jeszcze kilkanaście lat temu mogli 


RADIO 


Program radiowy — niedziela 26 lipca 


WARSZAWA H 


8.00 Dziennik poranny. 8.15 Chwila mu- 
zyki 8.20 Muzyka rozrywkowa. 8.55 ..Wieś 
tańczy i śpiewa”. 9.40 Audycja dla dzie- 
ci w wieku przedszkolnym. 9.55 Skrzyn- 
ka ogólna Polskiego Radia. 10.10 Poezja 
i muzyka. 10.40 Audvcie oświatowe. 1050 
Koncert solistów, 11.10 „5:0 dla młodości“ 
11.40 „Pomiary zdalne” — pog. dr An- 
drzeja Myślickiego z cyklu: ..Nowości 
techniczne i naukowe”. 11.50 Chwila mu- 
zyki. 11.57 Sygnał czasu i heinał z Wie- 
ży Mariackiej. 12.04 Przegląd czasopism. 
12.15 Poranek symfoniczny 13.15 Sygna: 
festiwalowe. 
w wyk. ork. mandolinistów Rozgł. Łódz 
kiei PR. 15.15 Audycja dla dzieci. 17.00 
Wiadomości popołudniowe. 17.05 Rezerw 
17.55 Chwila poezji. 18.00 ..Za tych. co n 


wreniewa. 19.30 Melodie taneczne. 20. 
Koncert Chopinowski. 20.30 ..Na fali hu 
moru j satyry”. 20.58 Stan Dogodv. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.15 ..Pioniersk: 
brygada szturmowa”. 21.30 Muzyka ta 
neczna. 22.00 Wiadomości. sportowe z ca 


Koncert ork. i solistów. 23.50 - Ostatni 
wiadomości. 24.00 Hymn i koniec audvci 


Poniedziałek. 27 lipca 
WARSZAWA II 


południowy. 
12.45 Audvcia dla wsi 
13.00 Mozaika muzyczna. 13.40 Muzvk: 
13.55 Przerwa. 14.00 Program dnia 14. 
Informacje. 14.10 Popularna muzvka sym: 
foniczna. 14.40 "Koncert solistów. 150 
Komunikat o. stanie wód. 15.10 Chwil 
muzyki. 15.15.Knipper — ..Suita Żołnier 
ska”. 15.30 Audycja dla dzieci. 
cital fortepianowy. 17.00 Wiadomości Do 
południowe. 17.05 Rezerwa. 17.15 Muzyk 
baletowa: 18.30 Muzyka. 18.45 Stvlizowan 
polskie tańce ludowe. 19.17 Le; Delibes 
muzyka z baletu ..Svlvia” 19.30 Muzvk 
i aktualności. 20.00 ..Powrót do domu” 
8-my odc. i 
20.20. Koncert krakowskiei 
21.00 Dziennik wieczornv 

ści sportowe. 21.36 Muzvką taneczna. 72.0. 
Utwory s<rzvnc”we 22.50 Charles Gou 
nod: ..Mireille" montaż operowv w obr 
Romana Jasińskiego 23.50 Ostatnie wia 


12.04- Dziennik 
swojska nutę”. 


domości. 24.00 Hymn i koniec audvcii 


lupiętej na jasno blond. włosach 
chwili kilkadziesiąt! 
dziewczynek obskoczyło sympatycz- | 
ną postać mężczyzny w średnim | 


13.30 Koncert rozrywkowy z 


21.26 Wiadomo-ż 


— Jak się tu czujecie — zatrzy- 
kilkunastoletnią ładniutką 
kolonistkę w czerwnej chusteczce 
jak spędzacie czas? 

Nasz Czerwony Kapturek, to nie 

byle kto. Gabriela Myszkowska z 
Włocławka jest przewodniczącą Ra- 
dy Drużynowej. Iskry młodości sy- 
pią się z wesołych oczu Kujawianki. 
Mówi o wszystkim tak prędko, że o 
notowaniu nie ma mowy. Oto co 
zdołaliśmy zapamiętać: 
Tu jest cudownie. Jedzenie 
wspaniałe. Z początku karmili nas 
pięć razy dziennie, ale nie mogłyśmy 
już tak dalej i skasowali jeden po” 
siłek. Na śniadanie zupa, pieczywo 
i kawa, obiad z trzech dań — mięso, 
jarzyny, na podwieczorek kawa i cia- 
sto (codziennie!), kolacja gotowana, 
W pierwszym tygodniu przybyło mi 
kilo trzydzieści pięć. Proszę... jaka 
jestem gruba. 

Czerwony Kapturek jest szczupły: 
ale nie o to chodzi. 

— Jaką funkcję pełni Rada Dru- 
żynowa? — pytamy. 

— Rada układa plan pracy, czuwa 
nad jego wykonaniem, organizuje 
konkursy czystości i zachowania itp. 
—  podchwytuje koleżanka Czerwo- 
nego Kapturka — Maria Butkiewi- 
czówna, członek Rady. 

— Mamy tu też zespoły: dramaty- 
czny, który wystawia sztuki kukieł- 
kowe pod kierownictwem ob. Augu- 
lcwej, kierowniczki Teatru Kukiełek 
w Toruniu — „Zaczarowany Świat”, 
taneczny, śpiewaczy, recytatorski, 


redakcji gazetek ściennych itd. — 
dorzuca Jadzia Czechowska, uczen- 
nica Śr. Szkoły Muzycznej w Toru- 
niu — naszą śpiewaczką „operową“ 
jest Danuta Mellerówna. 

Do rozmowy przyłączają się jesz- 


zz OCRA się domyślać o co cho- 
dzi. Przed kilku miesiącami 
o cyrku warszawskiego zjechała 


I grupa zapaśników. Menażerem ich 


był Stanisław Zbyszko Cyganiewicz, 
ego pomocnikiem — wszędobylski 


f braciszek Władek. Cyganiewicz nie- 


duże zasługi dla 
W czasach, gdy 


zyli się carscy , zaborcy, Zbyszko 
szerzył wśród ludzi idee tężyzny fi- 


aniewicza  imponowały . młodzieży. 
Zaczęły się tworzyć koła atletyczne, 
łodzież szkolna' cichaczem próbo- 
vata swych sił w zapaśnictwie. Był 
o wówczas jedyny bodaj sport w 
olsce. Wysiłki Cyganiewicza poparł 
dzielnie Pytlasiński, doskonały atleta, 
tóry również ma duże zasługi na 
wychowania fizycznego w 


SPORTOWY CYRK 
Stanisław Cyganiewicz był niewąt- 
liwie sportowcem z krwi i kości, ale 
biegiem lat, gdy zaczął się starzeć 


zi przesiąknął w Stanach Zjednoczo- 


ych duchem biznesu, stał się hand- 


'| ki na terenie PGR Gronowo. 


Mz 
GACH = S 
PA kinga: i SWIATA 


zycznej. Wspaniałe zwycięstwa Cy- 


:larzem sportowym, a walki które or- 
i ganizował w warszawskim cyrku by- 
zły po prostu doskonale wyreżysero- 
Publiczność 


ZAGADNIENIE KADR 


anym widowiskiem. 

„porze Oczy eZ uka-: zaczęła się orientować, że jest oszu- 
zał się ostatnio polsk: przekiać prac 2 x Si PE R i 
(Ł. Glesowa — „Dobór. wysuwanie i rog- : WORA i turnieje zapasnicze przyno 
mieszczenie kadr“. isiły coraz mniej dochodu. Cyganie- 

Tematem tej PRE. pr zagadnienie żwicz zapragnął wówczas na stare la- 
kadr, które w bolszewickiej nauce © OT-Zż s ; : e B y 
zajmuje szczególnie ważne tO zostać wielkim menażerem i cią 


ignąć dochody z trudu innych — 


batówna — „przysięgłe opiekunki* 
| aha gia koleżanek. Przez chwilę 
mówią wszystkie jednocześnie, ale 
|i z tego koncertu jesteśmy w stanie 
| poć nie coś zapamiętać. 

Dziewczęta słuchają gawęd o prze- 
budowie wsi, o Warszawie, o festi- 
walu w Bukareszcie, o znaczeniu Ma- 
nifestu Lipcowego, o radiofonizacji 
wsi, pisują listy do redakcji tygod- 
ników. Z okazji Święta 22 Lipca po- 
wzięły zobowiązania udziału w pra- 
cach żniwnych i poszukiwaniu ston- 
Zobo- 
wiązania te wykonano. 

Boisko tuż przy pałacu do siat- 
kówki i koszykówki sprzyja rozwo- 
jowi sportów tudzież pozbyciu się 
nadmiaru energii. Tu odbywa się 
ranna gimnastyka i tu postanowiono 
zorganizować „spartakiadę”. 

W czasie wędrówek po lasach, 
gdzie szemrze wesoły strumyk two- 
rząc na swej drodze wodospady, 


|przygotowanie techniczne 


broni honoru naszego 


Bokserzy polscy zakończyli już paz 
gotowania do udziału „w pieściarskim tur- | 
nieju festiwalowym w Bukareszcie. W| 
Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia Sporto- | 
wego w Cetniewie przebywało na 2-ty- 
godniowym obczie 30 pieściarzv. Pod kie- 
runkiem doświadczonych trenerów Szta- 
ma i Szydły. Kandydaci na turniei bu- 
kareszteński 
do tej wielkiej miedzynarodowei imprezy 

Obóz treningowy poprzedził turniei e€- 
liminacyjny w Sopocie. bo którym 30: 


starannie przygotowali sie: 


boksu w Bukareszcie 


rek. Albrecht i Mańka. mimo postepów 
nie maja jeszcze dostatecznej rutyny. 

Trener Sztam jest na ogół zadowolony 
z formy swoich zawodników. chociaż ter- 
min przygotowań był nieco za krótki. 
Praca na cbozie nastawiona była przede 
wszystkim na wyrobienie kondycji. na- 
tomiast nad zdobyciem szybkości bokse- 
rzy popracuja już w ostatnich -dniach 
przed turniejem w Bukareszcie. 

Na obozie w Cetniewie bokserzy mieli 
zapewniona troskliwa opieke fachowa i 


nailepszych pieściarzy powołano do Ce- |! lekarska. 


tniewa. Obok rutynhowanych zawodników 
jak mistrz Europy Drogosz. wicemistrz— 
Grzelak i in. bokserzy jak: Kasperczak. 


W sobotę rano obóz został zakończony. 
a kandydaci na turniej bukareszteński 
wyjechali na zgrupowanie festiwalowe 


Soczewiński czy Krawczyk — w Cetnie-|! do Warszawy. 


wie trenowała w wiekszości utalentowa- 
na kadra młodzieży. Wykazała ona dobre 
i w sparrin- 
gach ze starszymi kolegami nie wielć im 
ustepowała. 

Z młodzieży wyróżnili się szczególnie 
17-letni Brychlik z Górnika Zabrze w 
wadze muszej. Czajecki krakow- 
skiego iwa w półśredniej. Ponanta H 
Gwardia Słupsk w piórkowej i inni. Na 
ogół lepszy poziom wykazali  pieściarze 
w wagach lżejszych oraz w wadze cież- 
kiej. w której wyrównana trójke stano- 


z 


gdzie hasają sarenki, gdzie pachnie | natomiast. był Pietroń. 


wrzosem, dziewczęta zbierają leśne 
owoce i zioła. A chociaż nie zawsze 


świeci słońce na niebie, z buziaków |lak i Drogosz. 


dziewcząt nie schodzi słoneczny u- 
śmiech i nie milknie melodyjna bez- 
troska piosenka. 

Serdeczna fachowa troska poświę- 
cających kolonii każdą chwilę kie- 
rowniczek, opieka ref. socjalnego, za_ 
interesowanie kolonią dyr. F-ki „XĶo- 
pernik* ob. Samulskiego, stała po- 
moc higienistki i dojeżdżającego co 
pewien czas z pobliskiego Turzna dr 
Karwowskiego, stwarzają, że kolonia 
letnia dla dziewcząt F-ki „Kopernik“ 
jest kolonią wzorową. 

Zżyli się tu wszyscy z sobą i trud- 
no im będzie się rozstać tak, jak 
i nam trudno jest opuszczać po kil- 
kugodzinnym pobycie Gronowo — 
krainę, gdzie świeci słońce mło- 

| dości. Stefan Rutkowski. 


„ENY ÓW 


m 
z 


p a Ta 


młodych. Przy pomocy swego brata 
wynalazł na wileńszczyźnie pewnego 
leśnika o nazwisku Talun. Był to 
wspaniały mężczyzna o budowie 
olbrzyma. Gdy Cyganiewicz przy- 
wiózł Taluna do stolicy, wielkolud 
wywołał sensację na ulicach. Tego 
wielkoluda należało ubrać. Nie była 
to łatwa sprawa — trzeba było za- 
mawiać dla niego specjalnie buty, 


bieliznę i ubranie. W krótkim czasie 
Cyganiewicz wywiózł Taluna do 
Ameryki. 


Cyganiewicz chciał zrobić interes 
nie tylko na sporcie. Usilnie nama- 
wiał na wyjazd do Ameryki Dymszę 
i znanego śpiewaka  Prokopieni. 
Zbyszko obiecywał Dymszy, że jako 
komik zarobi w Hollywodzie stosy 
dolarów... 

Wreszcie Cyganiewicz upatrzył so- 
bie Chmielewskiego i jakkolwiek 
mało znał się na boksie, zapragnał 
jednak być jego menażerem. Jednym 
słowem, atleta rozpoczął wielki han- 
del „żywym towarem sportowym”. 

Wkrótce dowiedziałem się, że 
Chmielewski istotnie dał się skusić 
i wyjeżdża wraz z Cyganiewiczami 
do Stanów Zjednoczonych. A więc 
na jego udział w meczu z Niemcami 
nie można było liczyć. 

Miałem okazję zobaczyć się z Hen- 
rykiem. Tłumaczyłem mu jak mog- 
łem, aby się nie dał oszukać. Nic nie 
pomogło, uparł się, że zostanie zawo- 
dowcem. Obiecał mi natomiast, że 
mecz z Niemcami będzie jego pożeg- 
nalnym startem w Polsce, 


ltak w muszej 


Musiał oraz Piński wykazuja wyraźny 


|spadek formy. Pewien ..brzesyt boksu” 


maja uczestnicy Mistrzostw Europy Grze- 
chociaż sa nadal silnymi 
punktami w swoich wagach. 

Po obozie zarysował sie już wyraźnie 
układ sił w poszczególnych wagach. I 
rutynowany Kasperczak 
jest wyraźnie lepszy od Brychlika. Justki 
lub młodego Katneco. 

W koguciej Rozpierski 
ważniejszego konkurenta w Sokołowskim 
ze Szczecina. Niedźwiedzki w piórkowej 
jest lepszy od Ponanty i Budzińskiego. 


W lekkiej Kudłacik wykazał nieco 
wyższą forme od Soczewińskiego. a w 
lekkopółśredniej bezkonkurencyjnym był 
mistrz Europy — Drogosz, W półśredniej 
wobec słabej formy Pińskiego i braku 
rutyny Czajeckiego najsilniejszym pun- 
ktem jest Krawczyk, podobnie jak Pie- 
trzykowski w lekkośredniej przewyższa 
obecnie Musiała i Poleksa. 

W średniej z trójki: Piórkowski, Win- 
dak, Kraus najlepsze przygotowanie wy- 
kazał Piórkowski, Grzelak i Biel w pół- 
cieżkiej to rutynowani zawodnicy. przy 
czym Biel z powodzeniem może wysta-| 
pić w ciężkiej. gdzie kandydaci Kumo- 


nie miał po- 


MOTTO rj 


znów mężczyznę w ciemnych okula- 


czyńskim i Piłatem. Kolczyński zaw- 
sze denerwował się przed wielkimi 
meczami i jak się dowiedział, że bę- 
dzie walczył z takim „asem* jak 
Murach, zaczął narzekać na ból ręki. 

— Panie Sztam, ja nie mogę wal- 
czyć, to wykluczone abym mógł sil- 
nie uderzyć. 

Podobną taktykę przyjął Piłat, 
który nie lubił walczyć z Rungiem 
i chciał się wykręcić „bólem pa- 
luszka*. 

Wiedziałem doskonale, że ręce tych 
dwóch bokserów są w porządku i, 
że mogą walczyć bez uszczerbku dla 
zdrowia. Aby ich jednak uspokoić, 
wysłałem obu na badanie do lekarza 
PZB — dr Matelskiego. Przedtem 
jednak zatelefonowałem do doktora 
i powiedziałem mu, jak sprawa się 
przedstawia. 

Kolczński i Piłat udali się do le- 
karza i po godzinie powrócili z no- 
sami na kwintę. 

— Wszystko w porządku panie 
Sztam powiedzieli. mi już na 
progu. 

Muszę tu dodać, że obaj ci bokse- 
rzy wypadli najlepiej z całej naszej 
ósemki walczącej przeciwko Niem- 
com. 

Mecz z Niemcami wywołał olbrzy- 
mie zainteresowanie nie tylko w Po- 
znaniu i w całej Polsce — mówiono 
o nim w Europie w krajach, 
gdzie interesowano się pięściarstwem 
amatorskim. W hali ciężkiego prze- 
mysłu w Poznaniu zgromadziło się 
około 10 tysięcy widzów — drugie 
tyle tłoczyło się na ulicy w oczeki- 
waniu na wynik. 

Wszystko na tym meczu obracało 
się wokół pytania: jak Kolczyński 
wypadnie na tle Muracha, który cie- 
szył się opinią boksera o straszliwych 


wili Mańka. Kumorek i Albrecht. słabszy 


Do Bukaresztu wyjada w wiekszości 
młodzi pięściarze. Już dziś niewiele u- 
stepuja oni naszej kadrze. która odniosła 
piekny sukces na Mistrzostwach Europy. 
Przed drużyna festiwalowa stoi poważ- 
ne zadanie zachowania naszej przodująe 
cej pozycji w boksie amatorskim. 


Szczerhakow 16.23 m- 
w trójskoku 


Na  lekkoatletycznych mistrzostwach 
Moskwy Szczerbakow pobił rekord świa” 
ta w trójskoku, uzyskując odległość 16,23 
m. Wynik ten jest o 1 cm lepszy od ofi- 
cjalnego rekordu świata mistrza olimpij= 
skiego Da Silva (Brazylia). 

Dwa rekordy świata pobiły również 
biegaczki radzieckie w sztafetach 4X200 
m i 3X800 m. Sztafeta 4X200 m w skła- 
dzie: Kałasznikowa, Safronowa, Kazan= 
cewa, Dwaliszwili — uzyskała czas 1:39,0, 
tj. o pół sek. lepszy od dotychczasowego 
rekordu świata, ustanowionego niedawne 
w Krakowie przez sztafetę NRD. 

w sztafecie 3X800 m — Baranowicz, 
Czernoszek i Pletniewa — uzyskały re- 
kordowy czas 6:35,6. poprawiając stary 
rekord sztafety ZSRR o 2,8 sek. 


<a SPOR TOWA 
I LIGA PIŁKARSKA 

Górnik Radlin — Budowlani Opole, 
Kolejarz Poznań — Gwardia Kraków, 
Ogniwo Kraków — Ogniwo! Bytom. 
OWKS Kraków — Budowlani Gdańsk, 
Unia Chorzów — Budowlani Chorzów, 
Gwardia Warszawa — CWKS. 


Mirecki, siląc się na spokojny ton. 


irecki rozejrzał si po lokalu mieccy siedzieli przy piwie, a Amery- 
i usiadł przy stoliku. sięgnął po gaze- kanie w towarzystwie młodych, krzy- rach. Mimowoli zaniepokoił się. Męż- — Ale nie chciałbym tu — spojrzał 
tę. „Frankfurter Nachrichten“ nic kliwych Niemek raczyli się gatunko- czyzna niespodziewanie tym razem wymownie na siedzących wokoło 
ciekawego nie podawały, odłożył je wame aRaN, » j paii % niego, ukioni? ie pares gości. 
hem na stół i cze- Mirecki znudzonym wzrokiem spoj- - cznie i przemówił po polsku: 
te ery per rzał na zbliżającego się kelnera. Za- — Czy mógłbym pana prosić o prec ociągając się, wyszedł za 
Leniwym spojrzeniem obrzucił za- mówił piwo i zapalił papierosa. chwileczkę rozmowy? nieznajomym. 
pełnioną salę. Jak zwykle goście nie- Nagie wśród wchodzących spostrzegł — Proszę bardzo — odpowiedział (C. d. n.) 
z KOKON TÄRNAN EANA ATHYANA NOYA TOHARANI RAVENNA ANU IID OVEREEN AVATUNA YAAANI TOTA ENAA EAN ULLA ATOL DODANO ONONO 
STRACH KOLKI I PIŁATA ciosach, niezmiernie trudnego do 
Miałem również kłopoty z Kol- boksowania, ponieważ startował z 


odwrotnej pozycji. 
SZYBSZA KONTRA 

Przed walką ułożyłem z „Kolką”* 
plan strategiczny. 

— W pierwszej rundzie będzie on 
na pewno ostro atakował. Nie daj się 
sprowokować do żadnej. wymiany 
ciosów. Masz tylko  kontrować 
i na tym koniec. Tak samo będziesz 
walczył w drugiej — kontruj ile się 
tylko da. A później zobaczymy, jeśli 
twoje kontry osłabią Muracha, to w 
trzeciej będzie ci wolno przejść do 
ataku. . 

— No dobrze panie Felu, a jak on 
mnie znokautuje w pierwszej run- 
dzie, to ten cały plan diabli wezmą. 

— Nie zawracaj głowy, on ci nie 
nie zrobi, chcesz się założyć? 

Mimo wątpliwości, Kolczyński po- 
słuchał mych rad. Tak jak przewi= 
'dywałem. Niemiec ostro ruszył do 
ataku już zaraz po gongu. Widzę, że 
jednak będzie źle, że „Kolka“ przyj- 
muje wiele ciężkich ciosów... Nagle 
Murach atakuje, już ma dosięgnąć 
straszliwym ciosem, aż tu raptem 
kontra Kolczyńskiego trafia go szyb= 
ciej. 

W drugiej.i trzeciej rundzie Kol- 
czyński uzyskał wyraźną przewagę 
nad Murachem i ostatecznie wygrał 
zdecydowanie. W pozostałych wale 
kach Sobkowiak wygrał z Tietschem, 
Koziołek z Graajem, a Czortek z 
Vólkerem. Woźniakiewicz przegrał z 
Hessem a i start Chmielewskiego, 
będącego już myślami w Ameryce, 
nie wypadł nadzwyczajnie. Mimo to 
zwyciężył Campego po chaotycznej 
i nieuważnej walce. W wagach cięże 
kich zarówno Szymura przegrał g 
Vogtem jak i Piłat z Rungem. Ostaa 
tecznie pokonaliśmy Niemcy 10:6% 

(ciąg dalszy nastąpi) ai 
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NIEDZIŁLA 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
żarna 44-14. Pogotowie PCK 
Sówki 36-55 i 39-62. 


Straż Po- 
1000. Tak- 
informacja PKP 11-87, 


Szoruacja pocztowa 02 i 03. Zamieisco- 
Komenda MO 25-16. 
= 41 i 33-42. 


IKP 19-07, 


Nowa dekoracja 


Jednym z repre- 
zentacyjnych i mi- 
łych miejsc jest 
Plac Zjednoczenia. 
Położony nad Brdą 
przyciąga oczy 
przechodniów swoi 


mi trawnikami i 
klombami. 
Od czasu, gdy 


na szeroką skalę 
rozpoczęło swe prace WPRD i MPK 
mamy temu miejscu coś do zarzu- 
cenia. 

Po przeprowadzeniu prac na skrzy- 
żowaniu Al. 1 Maja i ul. J. Stalina 
wszelkie nieporządki zostały usunię- 
te. 

Czy dlatego jednak pozostawiono 
szyny w dużej ilości na trawnikach 
wzdłuż Czerwonej Armii, że ruch 
uliczny jest tam mniejszy, niż na 
skrzyżowaniu, czy też dlatego, że w 
najbliższym czasie będą potrzebne? 

Mieszkańcy miasta zadają sobie 
te pytania i nie mogą odpowiedzieć. 
Może więc ktoś inny udzieli odpo- 
wiedzi? (Dor) 


Apelujemy do rozsądku 


„wszystkich en- 
tuzjastów sportu 
motorowego i Żuż- 
lowych emocji, 
którzy na każdo- 
razowy występ 
żużlowców tak 
licznie gromadzą 
się na stadionie 
letnim Gwardii. 
wszyscy niestety entuzjaści 


Nie 
sportu 
podstawowe zasady ostrożności, sia- 
dając na' bandzie, wywieszają na ze- 
wnątrz części garderoby, zanieczysz- 
czają tor ogryzkami owoców, papier- 
kami itp. 

Nie pomagają ostrzeżenia organi- 
zatora imprezy, że wykroczenia takie 
moga spowodować wypadek zawod- 
nika, jego kalectwo a niekiedy mo- 
że na tym ucierpieć sam entuzjasta. 
My ze swej strony apelujemy do roz- 
sądku entuzjastów sportu motoro- 
wego. 

Dziś nadarza się okazja do „reha- 
bilitacji* na wyścigach motocyklo- 
wych Włókniarz—Gwardia, dlatego 
też liczymy, że zachowanie się entu- 
ejastów żużlu będzie wzorowe. (S) 


„Bom Książki” wykona 
plan roczny do grudnia 


W „Domu Książki“ dla uczczenia 
Święta 22 Lipca odbyła się uroczy- 
sta akademia. 

Po referacie obrazującym osiągnię= 
cia Polski Ludowej. w minionym 9- 
leciu, pracownicy podjęli zobowiąza- 
nie, by plan roczny wykonać do 30 
listopada br. 

Na akademii nadano załodze dy- 
plom przodującego w województwie 
w pierwszym kwartale zespołu we 
współzawodnictwie oraz rozdano na- 


grody 
BĘ 


Dnia 24. VII 1953 r. zmarła w wieku lat 67 dłu- 
Spółdzielni 


goletnia członkini Rzemieślniczej 
Pracy „Dziewiarz” śp, 


Karólina Tomicka 
Cześć Jej Pamięci! 


Zarząd i Członkowie Spółdzielni 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 27. 7. 
1953 r. o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Kossa- 


ka. 


SEA DATERAR "| EEEE TEES 


Dnia 24 lipca 1953 r. zmarł śmiercią 


motorowego przestrzegają | 


tragiczna 
nasz najukochańszy syn, brat i wnuk śp. 


r 1 EE TASTE) 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


|Z wojewódzkiej narady aparatu skupu mleka 


| 
|| 


Przemysłu Mieczarskiego, 


Mięsnego i Mleczarskiego wykonało 


|że w niektórych jego gałęziach zda- 
rzyły się poważne niedociągnięcia. I 
tak, pion mleczarski planu nie wy- 
konał. Nie wykonała również swego 
planu półrocznego ekspozytura byd- 
goska CZPMlecz., przyczyniając się 
w poważnym stopniu do powstania 
niedociągnięć w skali krajowej. 
Niewątpliwie jednak na odcinku 
skupu mleka uzyskano w woj. byd- 
goskim w porównaniu z latami po- 
przednimi dość znaczne osiągnięcia, 
przede wszystkim jeśli chodzi o roz- 
budowę sieci punktów skupu. Pod- 
czas gdy w r. 1949 było 200 stałych 
punktów skupu, w r. bież. mamy ich 
już 1.100, a wraz z lotnymi — około 
3 tys. 
wcielając w życie hasło: „w każ- 
dej gromadzie zlewnia mleka* po- 
ważnie powiększono liczbę dostaw- 
ców we wszystkich powiatach woje- 
wództwa. Zainicjowane przez przo- 
dującą kierowniczkę punktu skupu 
mleka w Gostycynie pow. Tuchola, 
Helenę Urban, współzawodnictwo o 
tytuł najlepszego pracownika punktu 
skupu objęło w bież. r. już ok. 500 
zlewniarzy w naszym województwie, 
a ponad 6 tys. zlewniarzy w kraju. 
Wielu przodujących zlewniarzy jak 
np. B. Zapała z gromady Trzecie- 
wiec, J. Sadaj z pow. świeckiego, T. 
Kwiatkowski z pow. inowrocławskie- 
go i inni, z nadwyżką i terminowo 
realizują powierzone im zadania. 
Dlaczego więc województwo nasze 
mimo to nie wykonało planu? — oto 
pytanie, na które odpowiedź dała 
narada. Jedynie 7 powiatów nasze- 
go województwa i to: brodnicki, ry- 
piński, chełmiński, 
mogileński, wąbrzeski i świecki zre- 
alizowało swoje plany półroczne. Po- 
zostałych 12 zaś planu nie wykonało. 
Chojnice np., które w ub. roku kro- 
czyły w czołówce najlepszych pod 


,tym względem powiatów, w bież ro- 


ku wykonały zaledwie 88 proc. pla- 
nu, podobnie jak Włocławek. 


Oto ciekawe porównanie: 

W pow, wąbrzeskim aparat skupu 
potrafił skupić w I półroczu 725 1 
mleka od jednej krowy, w pow. wło- 
cławskim tylko 343 1., w lipnowskim 
279 1., a w chojnickim 278 1. Dyspro- 
porcje są więc b. wielkie. 

Przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest przede wszystkim słaba praca 
polityczna aparatu w szeregu powia- 
tów, zła organizacja pracy, brak do- 
statecznego powiązania z chłopstwem 
mało i średniorolnym, brak prowa- 
dzenia pracy propagandowo-uświa- 
damiającej w terenie, brak stosowa- 
nia orzeczeń karnych w wypadkach 
ostatecznych. 

Powiaty te, wlokące się na szarym 
końcu w wykonywaniu planów, nie 
umiały włączyć się do akcji pełnego 
procentu dostawców, nie zachowały 
obowiązującej dyscypliny skupu. 

W niektórych powiatach obserwu- 
je się gwałtowny spadek skupu w 
ostatnich dniach miesiąca i pierw- 
szych następnego. Dzieje się tak dla- 
tego, że aparat terenowy dla spo- 
rządzania list wypłat musi opuszczać 
teren, przerywając na ten czas skup. 
Trzeba więc do pomocy przy sporzą- 
dzaniu tych list wciągnąć rachmi- 
strzów produkcji, korzystać z współ- 
pracy organizacji masowych ZSL i 
ZSCh, korzystać ze wskazówek Par- 
tii i pomocy gminnych i powiato- 


kłady 


(1254kr 


cin, 
scu. 


Bydgoszczy, ul. 


Jan Ryszard Domagalski kęs: wk > : do 12. 


w 5 wiośnie życia. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 27. 7. 
br. a godz. 17.45 z kaplicy cmentarza Starofarne 
go przy ul. Grunwaldzkiej. O czym zawiadamta 


ja w smutku pograżeni 


RODZICE, BRACIA I RODZINA 


Bydgoszcz, ul. Łokietka 42-6. 


j gusta 2 pokój 8. 


19129 


inowrocławski, | 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


STOLARZY zatrudnią natychmiast Bydgoskie za: 
Drzewne Przemysłu Terenowego w Bydgo- 


KSIĘGOWEGO zatrudni od zaraz Oddział Zaopatrze- 
nia Robotniczego przy Pomorskich Zakładach Prze- 
mysłu Wapiennego w Piechcinie. Podania wraz z 
życiorysem kierować do działu kadr PZPW—-Piech- 
pow. Szubin. Warunki do omówienia na miej- 


MAGAZYNIER natychmiast potrzebny. 
osobiste w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie MHD w 
J. Stalina nr 68 barak 5 pokój 4. 


ŚLUSARZY wykwalifikowanych oraz PRACOWNI- 
KÓW niewykwalifikowanych do Oddziału Drogowe- 
b go zatrudni od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Ko- 
munikacyjne w Bydgoszczy. Zgłoszenia należy kie- 
rować do sekcji Kadr i Szkolenia ul. Zygmunta An- 


KOMENDANTA 'straży przemysłowej zatrudni RSW | 
.Prasa” Drukarnia w Bydgoszczy. Zgłoszenia przyj- 
TEETE E EAA EESE E O dział kadr Bydgoszcz, ul. Dworcowa 13. (1252k | rvevvevevvvevevveevvvov: Diuga 53, 


Województwo bydgoskie musi 


Globalnie Ministerstwo Przemysłu | wych rad narodowych. 


Jak wykazała szeroka dyskusja, 


plan I półrocza w 115 proc., jednak- |dużą wagę posiada praca uświada- 


miająca w terenie. Bezpośrednio 
prowadzone z indywidualnymi go- 
spodarzami rozmowy dają wiele. Nie 
jednokrotnie, chłop z opieszałego, po 
kilkakrotnej bytności instruktora 
skupu, staje się przodującym dosta- 
wcą, 

Regularne wypłaty należności, jak 
przekonała się o tym w swej pracy 
Helena Urban, również przychylnie 
uspasabiają chłopa dla dostaw obo- 
wiązkowych, rozszerzając w ten spo- 
sób sieć dobrych dostawców. Ścisła 
współpraca z komitetami dostawców 
jak i prowadzenie na bieżąco karto- 


wykonać plan $S 


Upowszechnić przodujące metody - zmobilizować wszystkich dostawców 


. $ b 
Dla podsumowania wyników I półrocza br. i zaktywizowania plano- 
, wego skupu mleka na terenie naszego województwa w II półroczu zwo- 
łano w Bydgoszczy naradę z udziałem szerokiego aktywu społeczno-po- 
litycznego i pracowniczego pionu rj sety a Centralnego Zarządu 


tek dostaw, przyczynia się wybitnie 
do polepszenia pracy punktu skupu. 
Należy często dokonywać próbek tłu- 
szczowych mleka w obecności dosta- 
wców, by przekonali się oni, że nie 
zaniża się procentu zawartości tłu- 
szczu w mleku. 

Koniecznym jest, by terenowe ra- 
dy narodowe bardziej interesowały 
się pracą zlewni, w wielu wypadkach 
bowiem brak zupełnie współpracy. 
Dyskusja ujawniła jeszcze wiele in- 
nych niedociągnięć, wykazała, jak 
im zapobiec, wykazała wreszcie, że 
pracownikom ekspozytury wojew. 
CZP Mlecz. bardzo zależy na pełnym 
i terminowym realizowaniu swych 
zadań, oraz na zlikwidowaniu wszy- 
stkich braków i zaległości. 

Na zakończenie narady przodują- 
cym zlewniarzom i dostawcom wrę- 
czono nagrody książkowe i pienięż- 
ne. (Kry) 


Chcemv zagadnąć Dyrekcję PDT 


Takie haczyki - to na wieloryby! 


— Nie — gm | 
patyczna ekspe- | 
dientka stoiska | 

[l 


AA GE 
gy £ sportowego PDT 
4 [. potrząsa energicz- 
— nie głową. — 


Wszystkie dane 
dotyczące ilości 
sprzedawanego 


materiału otrzyma | 
c 2ż> pan w dyrekcji. 
Sja nic na ten te- 

mat nie... 

— Przepraszam — odzywa się ktoś 
zza moich pleców. — Czy są haczy- 
ki na ryby? 

— Są tylko kotwiczki. 

— Oho! Takimi kotwicami to tyl- 
ko wieloryby łowić! Dziękuję! 

— Są jeszcze haczyki z muszka- 
mi... 

— Zgoda, ale to tylko na pstrągi | 
— wędkarz już zaczyna się dener- 
wować, — a ja ich nie mam zamia- 
ru łowić... 

— Poproszę koszulkę sportową, 
męską — do lady podchodzi jakaś 
młoda niewiasta. — I kostium kąpie- 
lowy dla mnie. 

Odwracam się dyskretnie, bo a nuż 
zechce przymierzyć... 

Obok mnie stoją dwaj, chłopacy i 
ciekawie przyglądają się wiosłom 
kajakowym. Jeden z nich ma już w 
ręce nowiutki plecak, drugi — apa- 
rat fotograficzny it paczkę, świeżo 
snadź kupionych, filmów. Powiało 
Mazurami... 

— Przydałyby się takie, nie? — 
pokazują wzajemnie wiosła. 

— Ile kosztują? — jeden z nich 
zwraca się do ekspedientki. 

— Niestety, sprzedaje się tylko z 
kajakiem... 

Rzeczywiście: niestety! 
są tylko... jednoosobowe. 

— Czy mogę dostać żyłkę? Trójkę 
albo czwórkę. 

Odwracam się ze zdumieniem. Ko- 
bieta! Czyżby narkotyk wędkarstwa 
sięgnął i do nich? Ale sytuacja ry- 
chło się wyjaśnia: żyłka — owszem, 
ale nie do wędki, tylko na perełki, 
albo na siatkę nylonową. 


KAŻDA SPÓŁDZIELNIA 
CZŁONKIEM PRAWNYM 
ZS „START* 


A kajaki 


(1241k 


KUPI 


(1245k 


— Poproszę tenisówki. | 
— Są w stoisku obok. | 
— Czy są haczyki na ryby? 

— Są tylko kotwiczki. 

— Ile kosztuje ten hamak? 


— 480 zł. 

— A ten obok? 

— 79 zł. 

Małżeństwo spogląda na siebie 
zdumione. 


— Dlaczego taka straszna różnica 
cen? Czy nie ma takiego, który by 
był lepszy od tego za 79 zł, ale nie 
droższy niż powiedzmy 200 zł? 

— Niestety, nie ma. 


No cóż — ekspedientka jest wpra- 
wdzie bardzo sympatyczna, ale nie 
chce mi udzielić injormacji. A może 
i bez jej pomocy wystarczy powyż- 
szych danych, aby zagadnąć Dyrek- 
cję PDT o haczyki, wiosła bez ka- 
jaków, kajaki dwuosobowe (ale nie 
bez wioseł!) i o hamaki w średniej 
cenie? I o możliwość sprzedaży te- 
nisówek w stoisku sportowym? (z) 


CO 
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OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„30 SREBRNIKÓW* 


Jak się dowiadujemy, na scenie byde- 
goskiej Teatrów Ziemi Pomorskiej do- 
biegają obecnie końca przedstawienia 
sztuki .postępowego pisarza amerykań- 
skiego Howarda Fasta pt. „30 srebrni- 
ków''. Ostatnie przedstawienia odbędą się 
dziś w niedzielę, w poniedziałek, wtorek, 
w środę oraz w czwartek 50 bm., każdo- 
razowo o godz. 19.30. W sztuce wyreży= 
serowanej przez Stefana Wintera wystę- 
pują: K. Biernacki, J. Gajdar, H, Koe 
nieczka, K. Korowicz-Kałczanka, L. Le- 
gut, W. Rucińską į S. Winter. Scenogra= 
fia Antoniego Muszyńskiego. 

Od soboty 1 sierpnia wraca na afisz 
komedia Goldoniego „Awantury w Chiog= 
gi". 


x Sekcja Gimnastyczna Włókniarza — 
w związku z przygotowaniami do cen- 
tralnych mistrzostw — trenuje na boisku 
przy ORZZ (ul. Toruń ka 30) — kobiety — 
w poniedziałki, 
do 20), mężczyżni — we wtorki, 
ki, soboty (godz. 18—20). 


czwart= 


% Uwaga! Absolwenci teoretycznych 
kursów żeglarskich organizowanych p 
LM w Bydgoszczy oraz członkowie SŚW 
LPŻ w Bydgoszczy. Zarząd Sekcji Spor= 
tów Wodnych LPŻ zawiadamia, że w 
dniu 27. VII. o godz. 18 odbędzie się ze- 
branie w gmachu Zarządu wojewódzkie- 
go LPŻ przy ul. Dolina 5. Na zebraniu 
typowani będą kandydaci na skomasowa- 
ne kursy żeglarskie oraz rejsy stażowe 
na przyszły miesiąc. 


SPORT. SPORT. SPORT 


NIEDZIELA SPORTOWA 

Godz. 8 — boisko Spójni (ul. Nakielska) 
— mecz piłkarski o tytuł mistrza mło= 
dzików m. Bydgoszczy: Spójnia Byd= 
goszcz — Kolejarz Bydgoszcz; 

godz. 10 — stadion Spójni — 
mecz piłkarski klasy C: 
Bydg. — Unia Bydg.; 

godz. 15 — tor regatowy w Łęgnowie (do- 
jazd tramwajem nr 6 i parostatkiem) 
— wioślarskie mistrzostwa Pomorza 
z udziałem 101 załóg z Bydgoszczy, 
Torunia, Grudz'ądza, Kruszwicy, 
Che!'mży, Barcina i in. ośrodków wod= 
nych okręgu. 

godz. 18 — stadion letni Gwardii (ul. 
Sportowa) — motocyklowy mecz żuż- 
lowy ó drużynowe mistrzostwo Polski: 
Gwardia Bydgoszcz — Włókniarz 
Częstochowa. $ 

godz. 18 — boisko Spójni — finałowy 
mecz piłkarski juniorów: II Spójnia 
Bydg. — I Spójnia Bydg. ; 


Przez zakup w MHD 
- do nagrody konkursowej 


finałowy 
włókniarz 


PORE WE PP NAPA" | 


środy i piątki (godz. 18 - 


GQ TEATR 


lodie (15.30, 17.45 ji 20). 
Wolność: Ślub z prze- 
szkodami (15.45. 18. 20.15), 


locu nieczynna 
Centralne Biuro Wv- 
staw Artvstvcznych — Po- 


Olej niany i 


KORESPONDENCYJNIE— 
BMW 750 z bprzyczepka Soszcz. 
w bardzo dobrym stanie PoWwoczesna 


PGR — Kruśliwiec 
Poczta Inowrocław 
(1224k 


ZIEMI POMORSKIEJ Gryf: Express Moskwa | morski Dom Sztuki — AL 
Niedziela: .30 srebrni-|— Ocean Spokcjny (16.45| 1 Maja 20. 
ków” (g 19.30). i 19). Wystawa Kopernikowska, 
Poniedziałek: „30 srebr- Bałtyk: Radziecka Bu-| salon otwarty codziennie z 
ników” (godz. 19.30). riat Mongolia (17 i 19). wyjatkiem dni poświatecz 
Mir: nieczynne. nych — od godz. 10—13 i 
Ca KINA Bagatela: Zagubione | od 15—19.. W niedziele i 
F- melodie (20.45). świeta — od 10—18. 
NIEDZIELA Rozmaitości: Program 


Pomorzanin: Przeczucie 
(11,30), Pomysłowv sprze- 
dawca (13.30. 15.45. 18.00 


składany (18—23). 


© DYŻURY 


E RADIO 


NIEDZIELA 26 LIPCA 
14.10 Reportaż pt. .Z 


i 20.15), Orzeł: Wesołe ku- akci iwno = s 
moszki z Windsoru (11). Dvżur nocny w godz Nan a dania 
Zagubione melodie (13.15. | 9d 21 do 8: Kotomierz”. 14.35 „Żądło 
15.30. 17.45 i 20). Wolność: | , Apteka Społeczna nr 39 | Mikrofonu”. 14.55 Radiowa 
Świniarka i pastuch (11). | A1-1 Maja 5 tel. 23-46. Kronika Tygodnia. 16.15 
Ślub z przeszkodami (13.30| „Apteka Społeczna nr 12 | muzyka taneczna. 16.45 
15.45, 18 i 20.15). Gryf:|U! Grunwaldzka 37 tele- | Aug pt. Przykład Moto- 
Diabelska grań (11), Mały | "90, 34-31. zbytu”, 17.15 Koncert roz- 
partyzant (14.30, 16.45 i 19). Dyżur lekarzy . dent. | rywkowy wW wyk. ork. 
Bałtyk: Wilcze doły (10). | Halina Majdanowska. Al. | Rozgł Bydgoskiej dyr. A 
W, dni pokoju (15, 17 i 19), |! Maia 51 (g. 10—12). Rezler. 22.30 Lokalne wia- 
r: zieci z jednego | domości sportowe. 
podwórka (11). Żołnierz „8. WYSTAWY PONIEDZIAŁEK, 27 lipca 


zwyciestwa II s, (17 i 19). 
Bagatela: Zagubione me- 
lodie (20.45), Rozmaitości: 
Uzdrowiska _ dolnoślaskie, 


Muzeum im. 
skiego: Wvsta 


tna dzieł Piotra Trieblera 


16.20 Bydgoski Dziennik 
Radiowy. 16.30 Wiadomo- 
ści sportowe. 16.35 Melo- 
die do tańca. 17.30 Audy- 


Wvczółkow 
wa pDośmier 


W wiejskich  dwzrkach Zbiory stałe (codzien- | cia dla dzieci pt. .O jed- 
i pałacach. MDM (18—23). fi godz od 10 da 16 | wabnikach. kontraktowa- 
w środv od 12 da 19 w | nei miecie i chwastach 

PONIEDZIAŁEK niedziele od 10 do 14) W | na miedzy”. 17.45 Audycja 
Pomorzanin: Zagubione | dni ooświateczne nieczvn. | świetlicowa. 17.55 Soliści 
melodie (15.45, 18 i 20.15). l ne Teatru Wielkiego w Mo- 


Orzeł: Zagubione me- Biblioteka 


MASZYNĘ 
długim lub 


i wosk pszczeli 


Miejska: w. skwie. 


Wózek ręczny 


do Sszvcia z 
okrasłym czó- 


stan dobrv 


Tucholska 4 od 


sprzedam. Bvd | ==umuzuzszmazzzzzzzzwzz A 


FSA Zgłoszenia przyjmuje sekcja peraanatnaj kupuje stale 1253k rzy kUI i SeT: w dobrym stanie 

Bydgoszcz, ul. Grodzka <T pm DRLE: 

= E T RE Spółdzielnia Pracy zaa trwałopalny kuvie zakupi natychmiast 
fertv Biuro Ogłoszeń 

TECHNIKÓW i MAJSTRÓW BUDOWLANYCH, TE- H « „ 5 

CHNIKA lub MAJSTRA ELEKTROTECHNIKA. „Chemiczno - Drogistowska owi OA Matic Spółdzielnia Włókiennicza 

| TECHNIKA MEC NIKA przyjmie Miejskie Przed- ń E i 12 

siębiorstwo Remontowo-Bulowiane we wiociawku.j| POZNAŃ, ul. Grunwaldzka 27, tel. 73-07 i 65-59 (19113 Toruń pa 

‘Warunki wg umowy zbiorowej w budownictwie. | g SPRZEDAŻ 

Podania wraz z odpisami świadectw i krótkim - a nh p EE: rza | 4 £ 

życiorysem składać w biurze Przedsiębiorstwa we| á a] 

Włocławku, Al. Chopina 7-11 w referacie kadr. MOTOCYKL | MOTOCYKL DKW  20.| — — — 


ksiegowość. | godz. 17. (19120| REDAGUJE KOLEGIUM 
RIEOOGTACIA. „maszynobisa- (W ETZDSJ e z Kaowiiac ów WYDAWCA SPÕŁDZ. 
nie, angielski, Łódź, e i 4 
Skrytka 57. (1 oSobowa sprzedam. Sza-| PRASA DEMOKRATY- 


1/: ha przyjme Okolica: 


jłas Ogniwo” 


u ob Po-|CZNA NOWA EPOKA” — 


WARSZAWA DRUK: RSW 


pe akwa 2 


(1242k (19119 
STARSZĄ ROWER ki. .PRASA”. BYDGOSZCZ. 
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Rozszyfrowujemyatom DEAN 


No więc dobraliśmy się wreszcie 
do atomu, miły Czytelniku! „Wresz- 
cie“ — bo to już. zwykle tak się dzje- 
je, jak mówi poeta: „Cudze chwali- 
cie, swego nie znacie...* Przecież nad 
odległymi o miliony kilometrów pla- 
netami rozmyślali już przed kilkoma 
tysiącami lat kapłani Egiptu czy Ba- 
bilonii, pół tysiąca lat temu nasz 
Kopernik zmontował prawidłowy 
model tego potężnego mechanizmu, 
który nazywa się układem słonecz- 
nym, ale nikomu z mędrców nie 
przyszło do głowy zainteresować się 
budową atomów, z których składały 
się ich narzędzia astronomiczne, ich 
uczone księgi i ich własne (myślące 
o ruchach planet) mózgi. 

A oto sktuki. W r. 1910 wiedzie- 


liśmy od dawna, że Słońce to cen- 
trum układu planetarnego, że w, 
próżni je otaczającej utrzymane siłą 
grawitacji krążą wokół niego po eli- 
psach liczne, w porównaniu z masą 
Słońca bardzo maleńkie planety. Ale 
otym, że identycznie tak samo zbu- | 
dowany jest każdy atom, dowiedzie- | 
liśmy się dopiero w rok później na 
podstawie modelu (uzupełnionego 
już zresztą) Bohra i Rutherforda. Z| 
tym, że oczywiście „słońce“ zastąpi- 
my „jądrem atomowym“, „siłę gra- 


witacji” — „elektryczną siłą przy- 
ciągania*, a „planety“ — „elektro- 
nami“, s 


Jak to teraz brzmi? 

Jądro atomowe — to centrum u- 
kładu elektronowego, przy czym w 
próżni je otaczającej utrzymywane 
elektryczną siłą przyciągania krążą 
wokół niego po elipsach liczne, w 


‘porównaniu z masą jądra bardzo 


maleńkie elektrony“. 

Widzisz, jak Ci się to świetnie u- 
dało! Sam Bohr nie powstydziłby 
się takiego zdefiniowania! 

Teraz pozostaje jeszcze tylko kró- 


„ciutko wyjaśnić co to takiego jądro, 


elektrony i elektryczna siła przycią- 
gania i atom już będzie rozszyfro- 
wany całkowicie! 

A więc do dzieła! Po kolei! 

Jądro. W jądrze skupia się istot- 
na masa atomu. Szczegóły później. 
Średnica jądra stanowi od 0,00001 do 
0,0001 średnicy całego atomu. Jądro 
jest naładowane dodatnio elemen- 
tarnymi ładunkami elektrycznymi, 
przy czym każdy taki ładunek wy- 
nosi 0,000 000 000 000 000 000 16 (słow- 
nie: osiemnaście zer) część ampero- 
sekundy, czyli kulomba (uwaga: nie 
mylić z Kolumbem!). 


Elektron. Twór tak drobny, że nie 
wiadomo czy w ogóle można go na- 
zywać materią, czy też jest to może 
tylko pewien ładunek energii. W 
każdym razie każdy elektron posiada 
(a może stanowi?) jeden ujemny ele- 
mentarny ładunek elektryczny. 

Elektryczna siła przyciągania. No, 
to już jest całkowicie jasne! Jądro 


Z rotatnika filmowego 


-1 cesarsko - kió 


opowiad 


Te film o najdłuższym chyba tytule 
odznacza się nie tylko doskonałym 
afiszem wprowadzającym w atmosferę 
wydarzeń i odpowiadającym treści ostat- 
niej noweli filmowej — ale także pomy- 
słowym scenariuszem i dobrym wykona- 
niem reżyserskim. 

Mamy tu znów do czynienia z bardzo 
ostatnio popularnym w kinematografii 
systemem kilku krótkich opowiadań po- 
łączonych w jedną całość. Istnieją roz- 
maite systemy łączenia takich opowia- 
dań. Czasem łącznikiem jest... frak — 
jak to widzieliśmy w „Dziejach jednego 
fraka“, czasem osoba głównej bohaterki 
w „Jej pierwszym balu‘, kiedy indziej 
troje ludzi pracujących w rozmaitych 
dziedzinach jak w filmie „Trzy spotka- 
nia", to znów młodzież z brygad pracy 
jak w „Trzech opowieściach“. 

W nowym filmie czeskim tym łączni- 
kiem jest nazwisko autora nowel, słyn- 
nego Jarosława Haśka oraz epoka, którą 

warza. 
iieri — zanim jeszeze stał się słynny 
jako autor „Szwejka“ — napisał liczne 
nowele, w których dosadnie odmalowy- 
wał społeczeństwo „cesarsko - królew- 
skich czasów“. Spośród olbrzymiego do- 
robku autora, scenarzyści Fei i Osvald 
wraz z reżyserem Hubackiem wybrali 
ztery nowele i przenieśli je na ekran. 

Nowele te są nierówne. Obok drama- 
tycznych powikłań biednego aresztanta 
który nie chce w więzieniu słu- 
widzimy „Kłopoty“ rodziny 
pana radcy, którego córeczka zachowuje 
się nie tak jakby sobie ojciec życzył. 
Haśek z równą swobodą i trafnością od- 
malowuje mieszczaństwo jak i dwór ksią- 
żęcy. Być może nawet pierwsza nowela 
„Zupka dla głodnych dzieci“, jest naj- 
dowcipniejsza i najbardzřej 


żyć do mszy, 


Dzia larit ion się 


zjadliwa. | 


p ję także jakimi 
Wreszcie dowiadujemy się Sy 


naładowane jest dodatnio, elektrony 
ujemnie, więc się wzajemnie przy- 
ciągają (to znaczy tak „wzajemnie* 
jak Ziemia ze Słońcem!) Dzięki te- 
mu elektrony aby nie spaść do jądra 
-- muszą wokół niego krążyć i to 
tym prędzej im bliżej się jądra znaj- 
dują (patrz układ planetarny). Atom 
nazewnątrz jest jednak elektrycznie 
obojętny. Wynika stąd, że każde 
jądro atomowe posiada akurat tyle 
ładunków dodatnich ile kraży wokół 
niego elektronów (z których każdy 
— przypominam — posiada jeden 
elementarny ładunek elektryczny 
ujemny). 

No i to jest właściwie wszystko. 
Pewnie: można jeszcze powiedzieć, 
że tzw. liczba atomowa pierwiastka 
oznacza ilość krążących wokół jego 
jądra elektronów (wodor np. posiada 
tylko jeden elektron, hel — dwa, lit 
— trzy itd.), że elektrony krążą po 
ściśle określonych torach (i to nie 
więcej jak 2 elektrony po jednym to- 
rze), przy czym wszystkie tory two- 
rzą wokół jądra powłokę elektrono- 
wą, że najbardziej trwałe są elek- 
trony krążące po torach najbliższych 
jądra, a te dalsze pod wpływem pew= 
nych bodźców czasem wylatują ze 
swych orbit i przyłączają się do elek- 
tronowych torów innych stom$yj 
(atomy takie posiadające bądź za 
mało bądź za dużo o 1 elektron nazy- 
wamy jonami — ale to wszystko już 
nie należy właściwie do rzeczy, więc 
mówić o tym nie będziemy. (z) 


Karotan | 


preparat przeciw biegunkom 
u dzieci i niemowląt 


Przemysł zielarski produkuje już 
w dużych ilościach „Karotan*, pre- 
parat marchwi, szczególnie cenny w 
letnich biegunkach u dzieci i nie- 
mowlaąt, stosowany także w zaburze- 
niach trawiennych, ostrej nie- 
strawności, infekcyjnych nieżytach 
jelit, w diecie bezmlecznej. 

Preparat został wypróbowany w 
Instytucie Matki i Dziecka, który 
opracował dokładny sposób przepro- 
wadzania kuracji „Karotanem*. 
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„GABINET“ FRANCUSKI 
Ten „Gabinet“ jest jak teatr, 
U nich — stare kombinacje. 
W którym dziwne są maniery: 
„Długo trwają tam antrakty, 
Krótko idą zaś „Premiery“, 
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Sławne dzieje pewnego drzewa 
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Leon Wyczótkotdski 
Drewno cisowe, którego eksport | 


z Polski notują juz wzynastowieczne | kres temu intratnemu wywozowi. 


zapiski, dzięki twardości swej i ela- 
styczności wybitnie nadawało się do 
wyrobu łuków i kusz. Polskimi cisa- 
mi też mieszczańscy i chłopscy słyn- 
ni łucznicy angielscy rozbili w pył 
legendę feudalnego rycerstwa w bi- 
twie pod Crecy. Polskimi cisami roz- 
strzygały się walki w wojnie stu- 
letniej... 

Rokrocznie więc szły Wisłą do 
Gdańska olbrzymie ilości czerwono- 
brunatnego surowca  „strategiczne- 
go“. Z regestrów komory celnej wia- 
domo np., iż w latach 1537—1576 
przeprawiano tędy średnio około 150 
„centów, czyli 18 tys. pni w sezonie 
żeglugowym. 

Oczywiście, grubo opłacał się ten 
handel. Kiedy bowiem u nas za 120 
desek cisowych płacono zaledwie 14 
marek, to w Anglii — aż 54 marki! 

Tak było jeszcze w XVI wieku. 
Potem wynalazek i szerokie rozpo- 


Bezludny archipelag 
odkryty w... 1930 r. 


„Dla nas Arktyka nie była ani 
„ziemią rozpaczy“, ani „martwą pu- 
stynią“, ani tą straszną częścią na- 
szej planety, która nie wzbudza w 
człowieku żadnych uczuć okrom 
smutku, bezsiły i fatalizmu, tak jak 


lewskich czasów 


ań kilka 


miejscowego policjanta. „Kryteria* te 
zmieniały się w zależności od większej 
lub mniejszej łapówki. 

Film ma kilka ` dłużyzn i chwilami 
można by dyskutować na temat interpre- 
tacji nowel Haśka, które po wielu latach 
straciły ostrze ‘satyry, trafiając kiedyś 


dotkliwie w cesarsko - królewskie spo- 
bo film 


łeczeństwo. 


Do 
zalet zaliczyć trzeba przede wszystkim 
kencert gry aktorskiej czołowych akto- 


ma znacznie więcej zalet niż wad. 


rów czeskich. Obsada jest przeważnie 
męska, dzięki czemu widzimy na ekra- 
nie prawie wszystkie najbardziej cha- 
rakterystyczne postacie filmu czeskiego 
z Smolikiem,  Vojtą, Plachym, Repą 
i Marvanem na czele. Dlaczego Marvan 
nie został wymieniony w „programie, 
chociaż z wszystkich aktorów starszego 
pokolenia jest w Polsce najbardziej zna- 
ny — to już tajemnica. 

Kopia filmu bardzo dobra, napisy na 
białym tle jak zwykle nieczytelne. 


LEON BUKOWIECKI. 


ją rysowali podróżnicy Europy i 
Ameryki“. 

I tylko dzięki takiemu zapewne 
nastawieniu kierownika ekspedycji 
G. Uszakowa, 18-letniego komsomoli- 
ca — radiotelegrafisty W. Chodowa, 
myśliwego i opiekuna psich zaprzę- 
gów S. Żurawlewa i innych członków 
wyprawy, kartografii radzieckiej u- 
dało się wypełnić jeszcze jedno pu- 
ste miejsce na mapie, miejsce, gdzie 
się obecnie znajduje Ziemia Północ- 
na. 

Jeszcze 40 lat temu, wszystkie ma- 
py świata w miejscu, gdzie znajduje 
się obszerny archipelag wysp liczący 
łącznie około 40 tys. km kw. po- 
wierzchni, wskazywały tylko jedno- 
stajną, błękitną pustkę Oceanu. 

W latach 1913—1914 rosyjscy hy- 
drografowie odkryli wschodnie i po- 
łudniowe granice tego najbardziej na 
północ wysuniętego odcinka lądu na 
kuli ziemskiej. Ale przez długie lata 
nikt nie odważył się wybrać na ten 
odległy skrawek lądu, by zbadać do- 
kładnie jego linię brzegową i profil 
oraz stwierdzić jak daleko on sięga 


na północ. 
Dopiero jesienią 1930 r. grupa 
Uszakowa udała się lodołamaczem 


„Siedoj* na Wyspę Domową (jedną z 
malutkich wysepek wschodniej czę- 
ści morza Karskiego) i stąd w ciągu 
2 lat uporczywych prac w najcięż- 
szych warunkach arktycznych zebra- 
ła wszystkie dane dotyczące archi- 
pelagu Ziemi Północnej. 

Archipelag ten składa się z 4 wię- 
kszych i szeregu mniejszych wysp. 
a nazwy wysp Rewolucji Październi- 
kowej, Bolszewik, Komsomolec i Pio- 
nier świadczą najlepiej o jeszcze jed- 
nym zwycięstwie nauki radzieckiej. 


CZV- WIECIE ŻE... 


NAJZIMNIEJSZYM miastem na świe- 
cie jest Wierchojańsk położony w kole 
podbiegunowym na Syberii. 
roku przypada tam 281 dni mroźnych. 


przy cą" temperatura opada do — 
BROOK 


Na 365 dni | 
%! nych członków radzieckiej 
'narodów dało początek szybkiemu 


we 
„a 


„Cis w słońcu" 
wszechnienie broni palnej położyło 


Skońtzyły się zarobki. Skończyły się 
zresztą i cisy. 


k 

Dzisiaj cis należy do zanikających 
zabytków przyrodniczych. Najwięk- 
szy jego rezerwat w Europie utwo- 
rzony został w naszym pomorskim 
Wierzchlesie. Na powierzchni osiem- 
nastu hektarów rośnie tam Cztery 
tysiące sześćsetletnich drzew. Jak na 
cisy nie jest to dużo. „Normalny“ 
wiek ich przekracza bowiem zazwy- 
czaj tysiąc wiosen. 

Rezerwat pozostający pod opieką 
naukowców z Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika, otoczony jest mokradła- 
mi, którym zawdzięcza zapewne swe 
istnienie. Pomimo idealnych warun- 


ków wegetacyjnych nie można jed-; 
nak znaleźć w nim ani jednego "| 


dego drzewka. Dlaczego? Nie wiado- 
mo. Zagadka. 


kaloidy, którymi nasycone są gałązki 
oraz igły cisu, potrafią w ciągu pół 
godziny po spożyciu zabić konia, 
krowę lub owcę, nic natomiast nie 
szkodzą sarnom, kozom i zającom. 

Tajemnicze drzewo, jednym sło- 
wem. Dziwne, wyrastające w fanta- 
styczne, bajkowe kształty. Ożywia- 
jące fantazję ludzką i skłaniające 
do refleksji socjologicznych i ekono- 
micznych raczej niż przyrodniczych. 

Bo — na przykładzie tego osobli- 
wego „surowca“, który w rękach lu- 
du stał się niegdyś narzędziem ła- 
miącym militarną potęgę feudalizmu 
— widać plastycznie jaką to niezwy- 
kłą karierę historyczną zrobić może 
zwyczajny kawałek drewna. I jak 
zginąć. Byle tylko było to drewno 
| twarde i drogie. i 

Te bowiem cechy w warunkach 
minionego świata decydowały zaw- 
sze o losach zarówno drzew, jak i... 
ludzi. NORD 
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Taka sama jak to, że trujące al- 


Oddaj złom 


Chcesz, by stanął wielki dom? 
Trzeba stali. Oddaj złom. 

Chcesz w tym domu światło mieć? 
Trzeba kabli. Oddaj miedź. 


Ty chcesz więcej węgla rąbać? 
Oddaj złom, — dostaniesz kombajn. 
Pragniesz garnka i miednicy? 
Cynę oddaj do zbiornicy. 


Chcesz aluminiowy czajnik? 
Hutnik mówi: Stary zdaj mi. 
Więc pamiętaj w pracy, w domu! 
Do produkcji trzeba złomu. 


NOWA stanica kajakowa zostanie zor« 
ganizowana przez ZUT PTTK we wsi 
Kozioł nad rzeka Pisa. Bedzie ona sta- 
nowić ważne ogniwo na szlaku wodnvm 
od Pisza do Nowogrodu. -. 

PRZEBYWAJĄCY w Miedzvzdroiach 
wczasowicze licznie przybywaia do Wo- 
lina. zwiedzając grodzisko i kurhanv sło- 
wiańskie znajdujace sie na historycznym 
Srebrnym Wzgórzu. W Wolinie. ia wia- 
domo. starosłowiańskim grodzie nadbał- 
tyckim. w X w. znajdowała sie twierdzą 
morska. Archeolozgowie na historycznych 
miejscach kontynuuja prace wvkobali- 
skowe. 

POPULARNY szlak turvstycznv przez 
Puszcze Wkrzańska. zwany ..Szlakiem 
Pokoju”. zwiedziło w bieżacym sezonie 
ponad 10 tys. turystów Naiwieksze za- 
interesowanie wzbudza szlak ten wśród 
mieszkańców Szczecina i okolic. przede 
wszystkim młodzieżv. 


Mały felieton 


A oni całują dalej... 


-„.w rękę. Oto idzie ob. Iksinalski, 
a naprzeciwko kroczy ob. Mizdrzal- 
ska. Iksinalski zgina się nad ręką 
Mizdrzalskiej, całując ją. A że źle 
mu robiło pochylanie się, a nie po- 
trafił stłumić kaszlu, więc na tłustą 
rączkę Mizdrzalskiej z piersi jego, 
w której niedawno szalała grypa, 
wyleciało 500.000 tłuściutkich „gry- 
pulek*.  Mizdrzalska idzie dalej i 
spotyka Niefrasobliwego. Powtarza 
się ta sama historia. Niefrasobliwy 
zbiera w przysadzistym ukłonie z 
rączki damy na swe wargi niedawno 
wykaszlane tam „grypulki”, pozosta- 
wiając dla urozmaicenia (lub też by 
zarazki grypy miały towarzystwo) — 
250.000 innych wszelakich bakcyli. 

Potem na ręce Mizdrzalskiej zo- 
staje złożony trzeci pocałunek przez 
pana Raczka, na którego 


jliczkach rozsiane są podejrzane wy- 
rzuty... Nawet ob.  Mizdrzalskiej 
robi się nieco nieprzyjemnie. x 

Zarazkom, które. zebrały się na 
pulchnej rączce w tak licznym to- 
warzystwie, na pewno jest bardzo 
wesoto, mniej wesoto wszakże będzie 
matemu Jasiowi, którego mama wy- 
stata do Mizdrzalskiej po pożyczony 
pół roku temu rondel. Chłopiec czy- 
ni tak, jak pouczyła matka: całuje z 
przejęciem, po dziecinnemu, rękę 
Mizdrzalskiej. A Mizdrzalska dopie- 
ro co wróciła z miasta i nie zdążyła 
jeszcze zdjąć kapelusza. 

Za chwilę Józio z rondlem jest już 
w domu i pałaszuje z apetytem pod- 
wieczorek. Matka patrzy z zadowo- 
leniem, jak kromka po kromce chle- 
ba z masłem zapijana kawką znika 
w buzi synka i nic nie wie o tym, co 
synek zebrał na swe wargi przy po- 
całowaniu ręki i co teraz łyka wraz 
z podwieczorkiem... Ede 


Książki radzieckie 


w 250 i 


Czytelnik polski, zachwycony 
wspaniałym rozkwitem literatury 
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu, nie 
zawsze zdaje sobie sprawę z niektó- 
rych przeszkód, jakie ludzie radziec- 
cy musieli przełamać w tej dziedzi- 
nie. Mam na myśli pisarstwo ma- 
łych lub mało znanych narodów Azji 
Środkowej i Syberii oraz tłumaczenia 
z tych literatur. 

Za czasów carskiego ucisku naro- 
dowościowego negowano nie tylko 
prawo do jakiegokolwiek samoistne- 
go bytu wielu narodów zamieszkują- 
cych bezkresne obszary ówczesnej 
Rosji: po prostu zaprzeczano ich 
istnieniu. Stąd też niektóre z nich 
nie posiadały nawet własnego alfa- 
betu. Po zwycięstwie Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej uczeni ra- 
dzieccy zaczęli studiować języki tych 
leśnych i stepowych ludzi. 
pierwszych elementarzy w ojczystych 
językach Ewenków, Nanajców, Czuk- 
czów, Koriaków, Jukagirów, Baszki- 
rów, Buriatów, Ojrotów i wielu in- 
rodziny 


Wydanie | 


ęzykach 


powstawaniu literatur tych narodów: 
najpierw piosenek i wierszy, potem 
opowiadań, reportaży, poematów, 
wreszcie powieści i sztuk teatralnych. 
W 1934 r. wydawano już w Związku 
Radzieckim książki w 52 językach, w 
roku 1939 w 116 językach, a w chwi- 
li obecnej w około 250 językach, z 
czego na sam Dagestan przypada 
kilkadziesiąt różnych języków. 


Rewolucyjne tempo życia radziec= 
kiego zadecydowało o powstawaniu i 
rozwoju nowych literatur. Narody, 

| które 20 lat temu ujrzały pierwsze 
| swoje abecadło, mogą dziś poszczy= 
| cić się wartościowymi, nieraz pomni- 
| kowymi pozycjami wiersza, prozy czy 
! dramatu. Literatura tych wszystkich 
narodów jest nieodłącznie związa- 
na ze zwycięstwem Rewolucji, z bu- 
dową socjalizmu i z popartymi czy= 
| nem marzeniami o wielkiej, słonecz= 
| nej, komunistycznej przyszłości. W 
| kraju, gdzie życie tworzy prawdziwe 
| bajki, sztuka służy temu życiu, jego 
| potrzebom, radości i chwale. 
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